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Gen. Sławoi-Składkowski twórz
Po posiedzeniu Rady Gabinetowej prem.

Kościałbowskieyo podał do dymisji
W czoraj o godz. 17-ej odby­

ło się pod przewodnictwem 
p. Prem je ra  Kościalkowskiego 
posiedzenie Rady Gabineto­
wej.

Po posiedzeniu tem p. Pre- 
ta je r Kościałkowski udał się 
na Zamek i złożył Panu Prezy­
dentowi Rzplitej prośbę o dy­
misję całego gabinetu.

Pan Prezydent R. P. dym i­
sję rządu przyjął, powierzając 
p. Prem jerow i i wszystkim m i­

nistrom pełnienie ich funkcyj 
aż do czasu zaprzysiężenia no­
wego rządu.

K ancelarja cywilna Pana 
Prezydenta Rzplitej komuni­
ku je :

Pan Prezydent Rzeczypospo 
lite j pow ierzył m isję tworze­
nia nowego rządu drugiemu 
wiceministrowi Spraw Wojsko 
wych, posłowi na Sejm, gene­
rałowi dyw izji dr. Felicjano­
wi Sławoj-Składkowskiemu.

Wicemarszałek Sejmu dr. Władysław Byrka

prezesem Banku Polskiego
Pan P/ezydent RzeczypospoI W godzinach popołudnio- 
ct podpisał wczoraj dekret. wvcb Pan Prezydent Rzplitejlitej podpisał wczoraj 

m ianujący wicemarszałka Sej 
lnu dr. .Władysława Byrkę 
prezesem Banku Polskiego.

pliiej
przyj ąt nr woni ia nowa riego
prezesa Banku Polskiego, k tó­
ry złożył śl ibowanic na ręce 
Pana Prezydenta.

W chwili, gdy oddajem y nu­
mer gazety na maszynę, skład 
przyszłego rządu nie jest jesz- 
cze ustalony.

P rem jer gen. Składkowski 
prowadzi nara&y z kandyda­
tami na ministrów.

W kołach politycznych prze 
w idują następujący skład 
przyszłego rządu:

Prem jer i ewentualnie m ini­
ster Spraw7 W ewnętrznych — 
gen. Sławoj Składkowśki.

M inister Spraw W ojsko­
wych — gen. Kasprzycki.

Minister S k arb u —  dotych­
czasowy w iceprem jer i mini 
ster Skarbu — Eugenjusz 
Kwiatkowski. Również w petvJ 
nycb kołach twierdzą, że mińj 
Kwiatkowski zatrzym a iirząd 
w iceprem jera i w nowym rzą­
dzie.

M inister Spraw Zagranicz-

Pcrrlcrnfenl za^wierilzł/

dekrety o zaborze Abisynii
RZYM (PAT). W dniu wczo­

rajszym odbyło się uroczyste 
Posiedzenie parlam entu faszy­
stowskiego w obecności Mus- 
solinicgo, k ió ry  przedstawił 
Izbie do ratyfikacji dwa de­
krety  królew skie z dn. 9 ma­
ja. Pierwszy dekret oddaje 
ziemie i ludy E tjopji pod su­
werenność pełną i całkowitą 
Królestwa Włoch oraz głosi, 
że król włoski p rzy jm uje ty ­
tuł cesarza Etjopji. D rugi de­
kret zawiera nominację gen. 
Badoglio na stanowisko gu­
bernatora generalnego i wice- 
króla Etjopji.

R eferent ustaw w swem 
przemówieniu podkreślił, że

ratyfikacja jest tylko aktem 
formalnym i wszelkie usiłowa 
uia, zm ierzające do utrzym a­
nia przy życiu państwa, które 
przestało istnieć, są absurdal­
ne.

Po tej mowie entuzjastycz­
nie p rzy ję ty  przez Izbę zabrał 
glos Miissolini, k tóry, uzasad­
niając treść drugiego dekretu, 
podkreślił, że pierwszym  gu­
bernatorem  generalnym  z ty ­
tułem w icekróla Et jopji mógł 
zostać tylko ten, kto, łącząc w 
swych rękach władzę nad o- 
biema sąsiednieini kolonjami, 
sprawTował ręwnocześnie do­
wództwie sił zbrojnych, które 
zdobyło nowe im perjum . M ar­

szałek Badoglio zasłużył sobie 
na taki zaszczyt. G ubernato­
rowi generalnemu powierzone 
zostają pełnomocnictwa, po­
zwalające m u na rządzenie 
E tjopją w pierwszych dniach 
utwierdzenia się naszego p a­
nowania 

Zkołei przewodniczący par­
lamentu postawni wniosek, a-
by w gmachu parlam entu
wmurowano bronzową tablicę 
z napisem: .,9 m aja 14-go ro­
ku ery  faszystowskiej Benito 
Miissolini założył im perjum ". 
Wniosek ten przyjęto  przez 
aklamację. O bydwa dekrety 
królewskie zostały uchwalo­
ne przez łzbę jednomyślnie.

Groteskowa sytuacja we Francji
rzecz najważniejszą 
^■'"i-Boncour nie za-Pu 11

Funkcje szefa rządu spełnia nieoficjalnie dep. Blum
Poza aud.jeneją u prezyden­

ta republiki i poza konferen­
cjam i z prem jefem  Sarraut. p.
Blum plzeprowadza konferęn 
cje z po szczególnymi ministra 
mi obecnego gabinetu, dysku­
tu je o sytuacji międzynarodo­
w ej z min. Pciiil-Boucouicm, 
w yjeżdżającym  jako delegat 
F rancji do Genewy, p rzy jm u­
je  ambasadorów francuskich, 
akredytow anych zagranicą, a

PARYŻ (PAT>. W położeniu 
Wewnętrzno-poliiycznem Frań 
cji nie zaszły wczoraj żadne 
zmiany poza urzędową odpo­
wiedzią p artji komunistycz­
nej, że do rządu me wejdzie.

Odpowiedzi tak iej spodzie­
wano się, a  więc nie wpływa 
°na na zmianę położenia, któ- 
re wygląda oc! dnia 5 maja w7 
^ęosób nieco groteskowy Ga­
binet, spraw ujący funkcje, u- 
Ważany je st właściwie przez 
Wszystkich za rząd nieposia- 
d«jący ju ż  mandatu społe­
czeństwa i przywódca nowej 
Najliczniejszej grupy w Izbie 
deputow anych Blum gra obok 
obecnego p rem jera  Sarraut 
*°łę jakgdyby, nieoficjalnego 
8*efa rządu.

nawet gubernatorów poszcze­
gólnych kolonij.

Ta zagmatwana sytuacja od 
b ija  sic przedewszystkiem na 
aktywności w7 polityce

O rgan socjalisty czny „Po- 
pulaire" w: kom entarzach do 
wyników: gęaejygkich podkre­

śla jako 
że min

rządu
absolutnie w7 żadnym kierun­
ku. Paiil-Boncour miał istot­
nie w Genewie sytuację nie­
zwykle trudna.

YY tej sytuacji prasa, nayvet 
prawicowa nie atakuje min. 
Paul-Boncoura, stw ierdzając 
tylko dość melancholijnie, że 
jedyną rzeczą, jaką w sprawne 
Nad ren j i F rancja w7 Genewie 
mogła obecnie osiągnąć y\7 tak 
trudnej sytuacji m iędzy nara­
do yyej i w ewnętrznej francu­
skiej, jest, iż zabezpieczyła so 
bie, że w każdej chwili będzie 
mogła przedłożyć ponownie 
spraw ę N adren ii Radzie Ligi,

nycli — Józef Beck.
M inister Przem ysłu i H an­

dlu — gen. Neugebtmer, wzgię 
dnie w iceminister Spraw Za­
granicznych — Roman. W ymię 
niany jest również Kożuchow- 
ski. Min. Górecki ma powrócić 
na swoje uprzednie stanowi­
sko do Banku Gospodarstwa 
Krajowego.

M inister Opieki Społecz­

nej — dotychczasowy p rem jet 
Kościałkowski.

M inister Sprawiedliwości —> 
obecny dyrek to r departam en­
tu sprawiedliwości Min. Spraw 
Wojsk. pułK. Maresz, ewentual 
nie Jaszczołt.

M inister Oświaty — dotych­
czasowy minister prof. Święto- 
sławski.

M inister Poczt i Telegrafów 
— pułk. Głazek.

Wzburzenie w Palestynie wzrasta
JEROZOLIMA (FAT) Wzbn 

rżenie w stolicy Palestyny 
w7zrasta. Stan w yjątkow y roz­
ciągnięto nietylko mr- #tare 
nriesto, ale i na now ą dżielnieę. 
Pod bram ą damasceńską gro­
madzą się demonstranci.

Wysoki komisarz brytyjski 
sir A rtur Waucliope wezwał 
radę naczelną arabską, propo­
nując jej wnioski kompromiso 
we w sprawie imigracji żydów 
do Palestyny. Rada arabska po 
3-godzinnych naradach propo­
zycję odrzuciła.

JEROZOLIMA, PAT. Wzbu 
rżenie wywołane wśród lud­
ności mahom etańskiej przez 
zamordowanie w7 lleb ron  je d ­
nego z Arabów*, w7zrasta z każ 
dą chwilą.W dniu wczorajszym 
przybyli do Jerozolimy liczni 
przyjaciele zamordowanego, 
aby zgodnie ze swemi obycza­
jam i dokonać krw aw ej zemsty 
na Żydach. Nad Jerozolimą 
krążą ciągle angielskie samo­
loty bombowe, k tórych obec­
ność do pewnego stopnia po­
wstrzym uje ludność od eksce­
sów.

Japonia powiększa wojsko w Chinach
.lOKJO (PAT.) Ministerstwo

w o j n y  kom unikuje:
Postanowiono powiększyć 

liczbę w ojsk  japońskich w 
garnizonach Chin Północnych. 
Koła urzędow*e japońskie są 
głęboko niezadowolone z poło­
żenia w Chinach Północnych, 
a w szczególności z .wzrostu

akcji komunistycznej i z p ro ­
pagandy antyjapońskiej w  Pe­
kinie i Tietn-Jsinie.

Pierwsze oddziały posiłków, 
japońskich w  liczbie 700 ludzi 
przybyły  do Tien-Tsimupnzez 
Czin-Waug-Tao. Część tych 
wojsk odejdzie do Pekinu. ,

Za grabież podczas zajść we Lwowie
zostało skazanych 6 osób

PAT donosi ze Lwowa. JV. 
dniu wczorajszym toczyły się 
we Lwowie pierwrsze procesy 
przeciwko uczestnikom grabie 
żv sklepów w  czasie zajść 
kwietniowych we Lwowie.

Aresztowano wówczas na go 
rącym uczynku rabunku przy 
ul. G ródeckiej szereg osobni

ków, n  k tórych  znalezlónd 
zrabowane przedm ioty.  ̂> 

LW czoraj zapadły wyroki* 
których mocą skazani zostali: 
Baiicki na półtora roku, Ba­
licka na 14 mies. Koguł na  pół 
tora roku, .Wójcik na półtora 
roku, Sawicki na rok  i 7 m. i 
T aratu ła na półtora roku w ię­
zienia. __

Dziwny wyrok sedu gdańskiego
Gdański sąd najw yższy wy 

dat wczoraj w yrok  w sprawie 
skargi socjalistycznych związ­
ków zawodowych, złożonej w 
związku z zajęciem przez na­
rodowych socjalistów w  Gdań 
sku w dniu 12 m aja 1933 roku 
lokali i m ajątku tych związ­
ków.

Sąd najwyższy odrzucił 
skargę. motywując to tem, żf 
gdański.' sr.ć-jaBTyczne związ 
i,• zawodowe były lii ją socja- 
!isi \ t;/u\ iT związków zawo­
dowych w Berlinie, które na 
podstawie ak tu  rew olucyjne­

go w  Niemczech zostały prze- 
je te  p rz ;z  narodowych socja­
listów. Sąd najw vższy uznał, 
ze fakt ten legalizuje również 
zajęcie lokali i m ajątku  so­
cjalistów  w  .Wolnem Mieście.

Plan wielkich manifestacyj 
we Francji

PARY/ (PAT). — Komitet 
frontu ludowego wyznaczył na 
7 czerwca wielkie m anifesta­
cje w całej Francji dla uczczę 
nia swego zwycięstwa wybór* 
czego*
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Zmarnowany sezon budowlany
pod wpływem przedsiębiorców i ich kombinacyj

Wieści
z e  ś uj i a i a

Załoga przywłaszczyła 
sobie statek

LONDYN (PAT). — Przed 
miesiącem znikł bez wieści sta 
tek „Girlpat" z portu Grims- 
by. Dnia 3 kwietnia zawinął 
on do Dooyer i z tamtejszego 
portu znikł bez śladu. Obecnie 
nadeszła wiadome **ć, że siatek 
widziano w  porcie hiszpań­
skim Corcubion. Jak mówią, 
część załogi przywłaszczyła 
sobie statek „G irlpat", k t^ ry  
stał się jakgdyby  statkiem  kor 
sarskim, czego w  naszych cza­
sach w  Europie nie notowano.

Nowa sieoziba Negusa
Negus z rodziną wyprowadził się 

t  hotelu „Król Dawid" do w illi adwo 
kata Nassis Ahkariiubej, b. mini­
stra Sprawiedliwości w Sudanie za 
czasów lorda Kitcheuera. Willę wy 
najęto na 3 miesiące.
ŚLUBY CYWIINE W BUŁGARJI

Rz.ul przygot"wal projekt ustawy
0 ślubach cywilnych. Przewodni­
czący synodu prawosławnego zlożyl 
ca ręce króla protest przeciw temu 
projektowi.

PROM
POŁĄCZY BUŁGARJĘ Z RUMLNJĄ

Rz id bułgarski zatwierdził urno­
we o budowie promu na Dunaju po 
miedzy Rumunją a Bulgarją, a m ii- 
now icie między Giuriu i Russe. 
Oczekiwane jest przyjęcie projektu 
przez rząd rumuński.

PRZEDŁUŻENIE STANU
WYJĄTKOWEGO W HISZPANJI
Stała komisja Kortezów po półto­

ragodzinnej dyskusji wyraziła zgo­
dę na przedłużenie stanu wyjątko­
wego na miesiąc.

PODPALONO 
KOśCloL I KLASZTOR

W Carcagente (pr iw. Walencja) 
podpalono kościół i klaszto:* Poli­
cje przywrócił” w miasteczku po­
rządek i spokój.

AKT ŁA3K3 KRpLĄ JłUfG \R JI
* okazji imienm król Borys a-i 

podpisał akt ułaskawienia 50 os5b, 
skazanych przez sądy cywilne i woj 
skowe. Wśród ułaskawionych jnsst 
b. min. Spraw Wewn. płk. Kolew i 
gen. Kalenderow.

DEGRADACJA SPISKOWCA
Donoszą z Ri de Janeiro, że de- 

k retem rządn brazylijskiego został 
zdegradowany na szeregowca i po­
zbawiony wszelkich praw wojsko­
wych kapitan Luis Carloa Prest.rs,
1 eden z głównych organizatorów 
ostatniego spisku rewolucyjnego w 
Brazylji. Ten sam los spotkał trzech 
majorów, dziewięciu kapitanów’, 
ośmiu poruczników i czterech pod­
poruczników. Pozatem usunięto z 
szeregów armji dwóch majorów i 
dziesięciu kapitanów.

PROWIZORYCZNY PREZYDENT
Komunikują urzędowo z Caracas, 

że Najwyższy Tn-bunal Spraw iedli 
w ości republiki W enezueli miauo- 

• wał prowizorycznym prezydentem  
państwa Dr. Arminio Borjas, człon­
ka tegoż Tivbunalu. który^ będzie 
sprawował urząd głowy państwa aż 
d > czasu wyboru piezydenta przez 
Kongres Narodowy.

3LENOS AIRES (PAT.) Do- 
noszą z Santiago de Chile, że 
rząd chilejski oraz w ładze są­
dowe prow adzą śledztwo 
.•prawe przem ytu broni i a- 
rnunicj' z Chile do Bohw ji w 
ozasie w ojny  w  Chaco Boreal. 
sprowadzonej ze Stanów Zjed 
noczonych Am eryki Północ­
nej. Niemiec i N orwegji nz.e- 
komo dla arm ji chilejskiej, na 
podstawie dokumentów zaopa­
trzonych sfałszowanym podpi-

NOWY JORK. (PAT.) Do­
noszą z Laiedo w st. Texas, że 
aresztowano na granicy Mek- 
yku 4 Kuhańiczyków, którzy 

usiłowali przewieźć kon tra­
bandą do M eksyku: broń i a-

W miasteczku Lądu (w Asturji) za 
citiła się grota, w której mit zkaly 

:* rodziny cyganó v. Wydobyto z
pod gruzów ? zabitych l 2 ranio-
alcL

Mimo tego, że wykraczamy 
w drugą połowę m ają, sezon 
budow lany jeszcze się w łaści­
wie nie rozpoczął. Najlepszy 
okres dla prac przygotow aw ­
czych został już  zmarnowany, 
a narazie nie zamosi się jeszcze 
na popraw ę sytuacji. Kogo za 
to należy winić, kto ponosi za 
to odpowiedzialność?

W yczerpującą odpowiedź 
na te dręczące pytania siara! 
się iznaleźć jeden z dzienników 
warszawskich, pomawiając 
w iaśnie nikogo innego, jak  
tylko samych irobotników o złą 
wolę i p t ddawamie się Lombi- 
uacTom m acherów partyjnych. 
Dowodzono p rży  te j okazji,

LONDYN. (PAT). W czoraj­
szy „D aily TelegrapL" pisze, 
iż jest w możności odsłonić ku 
lisy afery z kulam i dum-dum, 
k tórą w ysunęli Włosi przed 
Ligą Narodów, oskarżając W. 
B rytanję o dostarczanie Abi- 
synji tych kuł.

W eaług dziennika, stwier­
dzono, że poseł anisyński w 
Londynie dr. Martin udzielił 
oficjalnie ze.-wolenia na za­
kup dla rządu ttbisyńskiego 
poważnej ilości bron i amu­
nicji, w czem znajdowało się 
3 miliony kul „o miękkich koi 
caoh“, które faktycznie są ku­
lami dum-Jum.

Niespornem jest również, ze,

PARYŻ (PAT.) „Maiin“ ogła­
sza w yw iad z Mussolinim.

„N ikt na świecie — mówił 
szef rządu włoskiego -— nie 
może w ątpić o poko jow ości na 
rodu włoskiego. Chcemy po­
koju  i chcemy pracować na 
rzecz pokoju. Gdyby kto 
chciał wj rw'aŁ nam owoce 
zwycięstwa, zdobytego kosz­
tem tylu ofiar, będziemy goto­
wi do oporu**.

D alej Mnssolini w ystąpił

sem chilejskiego u rn ń tra  spr. 
zagranicznych, p . Gcrrnan 
Ver^ara Donoso.

W edług oświadczeń eh i lej - 
skiego m inisterstw a spraw ii-  
granicznych, rząd chilejsk’ nie 
w ydał żadnego rozporządze­
nia odnośnie nabycia broni i a- 
m unicji d la arm ji w r, 1934. 
ani w- r. 1933, przeprowadzone 
zaś dochodzenia wy ka zały, że 
północno-amery kańskie „Ame­
rican Armaments Corpura-

mun icję na 2000 osób. Areszto­
wania dokonano po 3 tygod­
niach obserwacji ze strony 
władz St. Zjedn. i Meksy ku. 
Skonfiskowano: 2000 karab i­
nów, 2000 bagnetów, 6 małych 
czołgów, 26 karab,niów m a­
szynowych, 60 karabinów  au­
tomaty cznych, 100 litrów  gazu 
trującego, tysiące pocisków 
i. 0.0Q granatów ręcznych.

że staw ki dla robotników zgod 
ne z ustaw ą zostały już  usta­
lone, a n im o to robotnicy do­
m agają się ich zwiększania.

Ile w  tych atakach na robot­
ników budowlanych jest praw  
dy i ile słuszności — opowia­
dają nam sami zainteresow a­
ni, w  rozmowach, jak ie  prze-

firowadzamy z ptrzedstaiy id e ­
ami robotniczymi z cenda] za­

wodowych.
— Jesteście złośliwi — rzu ­

camy im modne oskarżenie. — 
Dlaczego domagacie się pod­
wyższenia stawek, skoro zosta­
ły  one ustalone ustawą?!

Odpowiedź zaatakow anych 
jest jednak  bardziej druzgo­
cąca od naszego pytania.

fii ma, k tó ra  m iała dostarczyć 
amu licji, mieści się w Bir­
mingham. D r. M artin p rzy ­
znaje, że upoważnienie do za- 
Kupu broni na wywóz za zgo­
dą rządu angielskiego sam 
podpisał. F ak ty  te, na k tó ­
rych OD&rte są oskarżenia wło 
skie, k ry ły  manewr, którego 
celem było nadużycie dobrej 
w iary dr. M artina i dostarczę 
nie propagandzie w łoskiej do 
kumentów przeciwko Abi- 
synji i Anglji.

Na tw ierdzenie włoskie dr. 
Martin odpowiada, że wcią­
gnięty został w te sprawę 
przez niejakiegu pułkownika 
Maziera, handlującego bron*ą. 
który mu zaproponował całą

przeciw  atakom na k ry ty k ę  
postępowania Włochów w Abi- 
syiiji i ostro potępił sankcje.

„Nie skarżę się — mówił — 
na sankcje, bo zjednoczyły 
one naród włoski i dały nam 
w ten nposób pełne zwycię­
stwo i cesarstwo., ‘ Dziś Abisy- 
n p  iest nieodwołalnie i w y­
łącznie włoska.

Naród francuski, pełen inte­
ligencji i intuicji, winien zro­
zumieć stanowisko Włoch. Ju-

iit>n\. oirzym ała zamówienie 
od rządu Chile na dostawę 
2 1% Ioomb warioś. i I"8.197 
dolarów, które, jak się, okaza­
ło zostało .sfałszowane.

Bomby, te wyMano do Chile 
i>od adresem niejakiego Karo­
la Kocha. Dalsze dochodzeniu 
w yka/aly, że firma niemiecka 
„Schiller Corporation" oiaz 
nórwcska ..Raufoss" przesłały 
również poważne ilości m ate­
riałów wojennych pod adre­
sem tegoż Karola Kocha, na 
podstawie sfałszowanych za­
mówień rządu Chile, oraz, że 
Koch otrzym ywał broń j amu 
nicję w pakach z napisami, że 
zawfcmJjją części składowe ma­
szyn, rowerów1 motorowych
i łóżek żelazin ch.

W związku z tą aferą aresz­
towano oprócz Kocha, n ie ja­
kiego Herman Dm« Gruchaga,
oskarżonego o fałszowanie ta j­
nych dokumentów o rzeko­
mych zamówieniach broni i a- 
muniert o rze ł rząd Chile*

— Ustawę trzeba tylko zro­
zumieć uczciwie, a nio używać 
je i  jako sprytnego wybiegu. 
Ustawa mówi mianowicie, że 
stawki nie mogą być mniejsze 
od zł. 5.70, ale nie mówi by­
najm niej, że nie mogą być 
wyższe i rie przewiduie tem 
samem granicy maksym alnej. 
Ustawa chroni tylko roootni- 
ka przed stosowaniem k a ra ł 
nego w yzysku, k tó ry  przedsta 
w iałby się w {Rawkach niż­
szych od złotych 3.70.

— Czy ta staw ka jest za n i­
ska?

— Nietylko za niska, ale 
głodowa! P racuje się bowiem 
nie cały tydzień, ale zaledwie

tę traiiznbcję. Nie wiedząc nic 
absolutnie o istotnym charak­
terze kul „o mięKkich koń- 
cach“, Martin dsł zezwolenie 
na kupno na imię Maziera* 
Jen  jednak, otrzymatvszy do­
kument, zniknął z Angłjk uda 
jąc się na kontynent, gdzie — 
ja k  przypuszczają — oddał 
wywiadowi włoskiemu wspo­
mniane zezwolenie, mimowoli 
kompromitujące.

D ziennik podkreśla, że za­
mówienie nie było wcale w y­
konane i że ani jedna kula 
dum-dum uie była dostarcza­
na poselstwu abisyńskiemiT, a 
tem bardziej wysłana z Anglii 
do arm ji Negusa.

tro obejmą we F rancji władzę 
ludizic, k tórzy ze s ui,by na 
rzec z pokoju  uczynili ja k  gdy­
by swój zawóa. Nie w ątpię, że 
rozpoczną oni swoją pracę od 
tego, że dadzą nam ten pokój. 
Mam do nich zaufanie pod tym 
względem".

Sprawozdawca „Ma.in" przy 
pomniał, że we Yrrześmiu Mus- 
sol.ni mówił, iż sankcje wej 
skowe grożą, że cała mapa eu­
ropejska będzie wy wrócona.

Mussolini nato zanważyH
„Potwierdzam to, co wów­

czas powiedziałem, dodając, 
że tem samem grozi zaostrze­
nie sankcyj gospodrrezych, 
i to nieodwolfluiie. Powtórz 
oan to raz jeszcze Francuzom. 
Niechaj cala Europa usłyszy 
to. N iechaj usłyszy krzyk na­
rodu, który chciał pegarstwa, 
zdobył je i potraf, je obronić 
wszystkiemi awemi siłami** — 
zakończył Mnssolini.

Dnia 15 b. m. wprowadzono pożą­
dana inowacjo w pociągach daleko­
bieżnych, zopżajncycr z wnętrza 
kraju do Gdyni i i i  Hel przez ce- 
rytjprjum wolnego miasta Gdańska,

Nadchodzące J kraju w kierunku 
G djni pociągi posiadają zamknięte 
na czas przejazdu przez terytorium  
gdańskie wagony tranzytowe, w któ 
rycli nie będzie przepro' radzana 
kontrola dewizowa. Zamknięcie wn 
gonów' następuje w Tczewm, przy* 
,zcm  podróżnym jadącym w wago­
nach zamkniętych nie wolno wy- 
siadąe na stacjach gdańskich.

Wszelka komunikacja wewnętrz­
na między wagonami zumLmętemi a 
otwarłem! jest p rz e rw a  r a na czas 
przejazdu przez ziemie wolnego mia 
sta Gdańska.

Uruchomienie zamkniętych wago­
nów tranzytowych nastąplio wsku*

oziłery dni w tygodniu, co sta­
nowi przy  stawce przedsię­
biorców 3.70 tygodniowo l ł  
złotych i 80 groszy. Niech ktoś 
spróbuje z te j stawki u trzy ­
mać rodzinę i wyżyć. Niech 
spróbuje przyjść do roboty 
sytv i liczyć uato. że w domu 
po powrocie oczekiwać go b f 
dzie przynajm niej talerz go­
rącej ŻU J)Y!

Niech pan jeszcze do tegó 
weźmie fakt, że przy robotach 
budowlanych za jęcie jest ty l­
ko sezonowe, że cała jesień i 
zima pozostaje do wyżycia za 
oszczędności z sezonu. Czy sa­
ma myśl nie potrafi człowieka 
pLzerazić? Czy słuszny wobec 
tego je sr zarzut pod adresem 
robotników że niszczy ich zła 
wola, że dają sic powodować 
macheiotn party jnym ?!

— A jak ie  są żądania robot­
ników7?

— Idzie ua/n o cale dwa zło­
te. Zamiast 4 zł. brn tto  z» 
dniów-kę, żądamy złotych 6. 
Czy uw7aża pan, że 22 złote ty ­
godniowo na utrzym anie całe* 
rodziny robotnika, to jest do­
praw dy tak  wygónowane żą* 
danie, żeby aż oska-żać walczą 
cych robotuisów ? Czy zia wo­
la nie k ry je  się przypadkiem  
w uporze przedsiębiorców bu­
dowlanych ?

Z każdej strony rzecz bio­
rąc, przyznać należy rację ro; 
botnikom. Poza tem sprawa 
budowdana napoł.yŁa jeszcze 
na trudności zasadnicze. Przed 
siębiorey pryw atni z piewca- 
domych zupfilaie przyczyD 
w strzym ują się z wszelkiemu 
robotami. Tłumaczą to wiel­
ki emi obecnie trudnośc.am 
kredytowemi.

Patrząc więc na całokształt 
tego zagadnienia, stwierdzić 
trzeba z prawdziwym  żalean, 
że bieżący sezon budowlany 
traktow ać należy za zmarno­
wany. A zm arnowany nie 2 w-h 
ny robotników, lecz z winy 
upornych przedsięb’orców i 
komlainacyj na giełdzie bu­
dowlanej.

n / i o i o
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

6.50 P le ilS . 6.35 Pobudka , 6.5. & i™ naatvka, 
6.50 Koncert M a ioJ O ik . P. R., \ J 5  ,,Raf<
in fo rm jc.y j", 7.40 ' uzv .a, 8.00 Audyc ja  d la  
» lk 6 l, 8.10 A udyc ja  d la  p o b o fo w yc l 11 
Sygnał c za iu , 12.00 He jna ł, 12..5 P rzag lR “  
ro ln ic ze j praay, 12.25 ,,1000 tak tów  muzy- 
k i" , 13.10 C h w ilk a  g o a p o d a r ilw a  dom ow e­
go, 14.50 W yją tk i z po .ak ich  film ów  d źw ię ­
kow ych , 15.00 ,,P ierw *zy w schód  slohea 
d z ie w c zy n k i"  — fragm ent z p o w ie łc l.  15.:s 
„N a sz  hande l n o rsk l' 15.20 Przeg lRd g ie i- 
d ow y. 15.30 Koncert rw u r '*  u Ła lcn o n w ąo  
R o zp łu in l K il l- c w s k le j ,  16.JC le k c .a  je.-Y^I 
francusk iego . 16.15 S tu chow C ko  o la  o z .e -1 
p. t. „O  k a p ry łn e l król.*wnle I i le p e j  d z la^  
czyn ce " , U .4 S  „ C a la  Po 'ska  ip io w t  17.0“ 
Koncert so lis tów , l i  .35 „Tea tr ,ia p fs " 
w ln c j i"  — d ja lo g , 1/ 50 „P rze g lą d  w ydaw ­
n ic tw  " ,  18.00 Transm isja N an o teń s lw a  M a jo ­
w ego  z O stre j B rrm y w  W iln ie , 11.50 
c is  Kultura lno I e r iy s l* cx i s to lic y " ,  U - -3 
Koncert rek lam ow y, 19.35 W iadom ośc i »P°ti 
tow e, 19.45 P og jH n n ka  aktua lna, 2u.Cu 
muzykalnym  dom u". 20 >5 „O b ra ze k  z Pc 
skl w s p iic z o sn o ] " , 2*.01/ » id y c ja  d la  Po­
la k ó w  zag ran icą : „W y c ie c zk i p o  P o ls c y -
2..30 „Z lo t '-  ł r o d a k " ,  22.0C K o n ce it w  w/k; 
W le lJ fc j Ó rl P. R „  25.00 W la d o m o i-1 
m n ieor. d la  że g lu g i pow ie trzne j, 23.05 M u 
zy^a taneczna.

tek licznych skarg, /ż w podroży 
scewnętrzno-kraiowcj obywatele Pnl 
scy poddawani b y li na mocy P*2C' 
pisów dewizowych koniroli w Tcze­
wie, tak jak przy wyjeździł zagra­
nicę.

Szczególnie obecnie przy nadcho­
dzącym sezonie letnim i wzmożony1*1 
rncuu podróżnych nad morze wpro­
wadzenie zamkniętych wagoiió' 
tranzytowych w pociągach daleko­
bieżnych stanowić będzie niema1® 
udogodn enie. .

Podróżni jadący z Polski f1 o rÓJ 
ski przez obszar Gdańska w ^ranzy 
towych wagonach z“mkniętych, ó’ 
podlegają żadnym ogr*niczenlo£ 
, o do przewozu książeczek oszcip a' 
nośeioi -ych 01 az środków płatni­
czych. jak pieniądze, weksle i czeK • 
Ulatw!enie to nic dotyczy jeda*.^ 
przewozu złota i  papierów varto» 
ciowyck*

Sfałszowaiteząmówtęniana bomby
Niesamowita afera przemytnicza

Olbrzymi przemyt broni do Meksyku

Afera z kulami dum-dum
dla wojsk abisyńskich

Mapa Europy bedzie wywrócona
Sensacyjny wywiad Mussoliniego o sankcjach

Ą.mkniete wagony przez Gdańsk
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IrI  Wesoły

b a
Mąż i żona

Był wieczór. Zegar wybił go 
dzinę dziewiątą.

Deszcz lał, jak  z cebra, i o 
wyjścia z domu nie mogło być 
mowy. W pokoju siedziało mai 
żeństwo. t

Mąż ziewał, ponuro spoglą­
dał przez zalane wodą okno i 
myślał.

— W yjść nie mogę. Zmarno­
wany wieczór. Ziutka czeka na 
mnie i pewno się wścieka, że 
Hie przychodzę.

Żona siedziała znudzona w 
fotelu i w tej chwili myślała 
również.

— Janek czeka na mnie. 
Pewno biedaczek wyłazi ze 
skóry.

Małżonkowie ziewnęli jedno 
eześnie... Już dawno nie spędza, 
li razem wieczoru i dziś, po raz

{uerwszy od paru  miesięcy, u- 
ewa zatrzymała ich w domu.

Mąż odwrócił się od okna i 
spojrzał na żonę. Przyglądał 
się je j przez chwilę,

— Ładnie dziś wyglądasz — 
Zauważył.

— Dziękuję *— uśmiechnęła 
się żona. — Jesteś dziś w y jąt­
kowo miły.

Mąż odszedł od okna i u- 
siadł w fotelu na wprost żony. 
Przyglądał się jej z coraz więk 
Szem zainteresowaniem.

— To dziwne — westchnął— 
że żywimy dla siebie tak mało 
Uczucia.

Żona wzruszyła ramionami.
— Twoja wina. Zaniedbywa 

!eś mnie zawsze.
— Moje dziecko, też nie je ­

steś bez winy.. JNie dbałaś wca 
le o dom! c

— Zostawiałeś mnie samą. 
Co wieczór miałeś ważne po­
siedzenie.

— A ty, zamiast pilnować go 
spodarstwa, po całych dniach 
siedziałaś u przyjaciółek.

— Musiałam sobie znaleźć 
rozrywkę!

Mąż uśmiechnął się ironicz­
nie.

— Dziwne tylko, że od przy 
jaciółek wracasz potargana i 
przesiąknięta dymem cygar.

Żona spojrzała na męża wy­
zywająco.

— Nie mniej dziwne, że od 
ciebie po każdem „ważnem" 
posiedzeniu czuć wódką i ta- 
niemi perfumami.

— Jaka żona, tak i mąż.
— Przepraszam! Jaki mąż, 

laka żona!
Przez chwilę milczeli. Mąż 

nie spuszczał oczu z żony.
— Bardzo mi się dzisiaj po­

dobasz — szepnął.
Przysunął się bliżej.
— ja k  myślisz, czy wszyst­

ko nie dałoby się jeszcze napra, 
wić?... Grzeszyliśmy razem... 
Jesteśmy skwitowani... Czy na 
sza miłość nie dałaby się 
wskrzesić?..

Żona spuściła głowę. Mąż ob­
jął ją  czule i pocałował... Nie 
broniła się.. Całował ją  coraz 
goręcej...

*
Wieczór upłynął im, jak jed 

Ua chwila... Wybiła północ...
— No powiedz! — szepnął 

Mąż. — Czy nie było nam dziś 
dobrze razem?

Ona złożyła głowę na jego 
''aniieniu.

— Bardzo dobrze..
— Teraz już będziemy stale 

l'*izem, zawsze razem, wszyst-
wieczory poświęcimy tylko 

s,'bie...
— Dobrze kochany...
— I pomyśleć — uśmiechnął 

ś>ę mąż — że nasze szczęście 
Małżeńskie zawdzięczamy de- 
SZCZOwi,.,

Traba powietrzna w Korzecku
Huragan spowodował wielkie straty w Kieieckiem

grad padał w  Mniowie i Ry-W czasie onegdajszej burzy 
we w si Korzecko, pow. k ie­
leckiego, szalała nawałnica, 
połączona z trąbą powietrzną, 
k tóra zniosła kilkanaście sto­
dół i k ilka domów mieszkal­
nych. Poza tem padał grad 
■wielkości orzecha włoskiego, 
k tó ry  zniszczył doszczętnie za 
siew y we wsiach: Korzecko, 
Podzamcze, Siedlce, Tokarnia 
i .Wojkowice. D robniejszy

koszynie.
Z Opatowskiego donoszą 

również o podobnej naw ałni­
cy, połączonej z gradobiciem. 
W pow. opoczyńskim we wsi 
Giebłowice od uderzenia pio­
runa w ybuchł pożar w  zagro­
dzie W ojciecha Bozara i p rze­
niósł się na sąsiednie zabudo­
wania, niszcząc 4 zagrody go­
spodarskie oraz 5 stodół.

Od S T O P  do G Ł Ó W "
e z a /u y ą c a

Dbaj o swe ciało niemniej niż
o twarz

K a A o r e l  g a n g s # e i * ó  w

Co się cizie/e w mle/cie z b r o d n i - C h ic a g o
Aktor John Kucher od wielu 

lat przezywany „wielkim Ghar 
lie“, wmieszany jest obecnie w 
morderstwo, które wywołało 
wielkie poruszenie w Chicago. 
Swe przezwisko zawdzięcza 
Kucher ■wielkiemu podobień­
stwu do Cbarlie Chaplina i 
swemu -wzrostowi. W Ameryce 
jest on niemniej łubiany niż 
Charlie Chaplin, a jego wystę 
py cieszą się wielkiem powo­
dzeniem 

30 kwietnia „wielki Charlie" 
występował w Chicago w kaba 
recie Dkonnec. Ten lokal roz­
rywkowy należał do podejrza­
nych knajp i szanujący się a- 
ktorzy w nim nie występowali 

I tu ta j występ Kuchera cie­

szył się wielkiem powodze­
niem. W ystąpił on przed pełną 
salą i jego numery wywoływa 
ly huragany śmiechu. Gdy 
skończył swój program, o- 
świadczył publiczności, że po­
każe jeszcze jeden, zupełnie no 
wy numer.

Kucher cofnął się o kilka kro 
ków, wyciągnął rewolwer, wy 
celował na widownię i pociąg 
nął za cyngiel. Rozległ się o- 
krzyk i w trzecim rzedzie jakiś 
tęgi mężczyzna opadł na fotel.

Publiczność uważała to 
wszystko za część numeru i cze 
kala cierpliwie na dalszy ciąg. 
Lecz „wielki Charlie" nie uśnne 
chał się. Znów wystąpił przed 
publiczość i drżącym głosem

oświadczył, że zabił gangstera.
Po tem oświadczeniu ku rty ­

na opadła. Publiczność mogła 
się naocznie przekonać, że Ku 
cher nie żartował. Postrzelony 
przez artystę mężczyzna bro­
czył krwią i nie datvał śladów 
życia.

Kucher żmiejsca został aresz 
towany przez policję, która o- 
baw iając się kontrataku gang­
sterów, zawiesiła przedstawie­
nie i zmusiła publiczność do 
opuszczenia teatru.

Pod silną osłoną policyjną 
odstawiono Kuchera do n a j­
bliższego komisarjatu, gdzie 
złożył on niezwykłe zeznanie.

Przed czterema tygodniami 
„wielki Charlie" zaręczył się z

Zuchwały napad w Poznaniu
pchnął zamachowca do samobójstwa

Oncgdaj w nocy w Kazimie- 
niu zuchwałego napadu na 
mieszkanie Nawrockich, w ła­
ścicieli dużej 4-piętrowej k a­
mienicy przy ul. Czesława.

N apadu dokonał n ie jak i 
Jan Zalewski, znajomy N a­
wrockich. Zalewski odwiedził 
krytycznego dnia swoich zna­
jom ych i, wysławszy Nawroc­
ką do miasta pod pozorem za­
łatw ienia niektórych jego in­

teresów, posirzelił z rewolwe­
ru je j  męża i owinął go na­
stępnie kotarą.

Po powrocie Nawrockiej, 
Zalewski niespodziewanie skie 
rował broń do niej, Nawroc­
ka jednak, nie tracąc przy­
tomności, chwyciła za rękę 
napastnika i poczęła w zy­
wać pomocy.

Wówczas Zalewski wyrwał 
się je j i zbiegi. W czoraj rano 
znaleziono Zalewskiego, leżą­

cego w kałuży krw i na stry-. 
cbu tegoż domu. Okazałe się, 
że Zalewski, po nieudałym 
napadzie, pobiegł na strych i 
tam odebrał sobie życie.

Zalewski dokonał napadu 
prawdopodobnie dlatego, by 
obrabować Nawrockich, któ­
rzy nosili się z myślą nabycia 
drugiej kam ienicy i przecho­
wywali, jak  sądził, większą 
gotówkę w domu.

Oberwała sie chmura nad Kazimierzem
Woda zniosła kilka domów i powyrywała drzewa

Z powodu przerw ania do-1 opadła, pozostawiając wszę- 
plywu prądu  momentalnie za- dzie ślady zniszczenia. Cale

stosy drzew  i rozmaitych

WTczoraj w nocy w Kazimie­
rzu nad Wisłą nastąpiło ober­
wanie się chm ury deszczowej. 
Poziom wody na rzeczce Gro- 
dasz, przepływ ającej przez 
miasto Kazimierz, w jednej 
chwili podniósł się do 5 mtr. 
Rwący prąd wody zniósł w 
mieście 3 domy drew niane, 
pow yrywał drzewa przybrzeż 
ne z korzeniami i slupy od e- 
lektryczności.

panowała w mieście ciemność. 
W obrębie miasta jeden dom 
drew niany zosiat zupełnie 
zniesiony, a kilka domów jest 
podmytych. Na niektórych uli 
cach potw orzyły się w yrw y i 
doły. Woda w targnęła i poza 
lewala piwnice, mieszkania i 
sklepy. S traty są wielkie.

W ciągu pól godziny woda

Zmarł podczas ślubu
Dramat 63-letniego nowożeńca

Dram atyczny w ypadek wy-1 wiecie koszyrskim. Gospodarz 
darzył sic we wsi Tobały w po-1 tej osady, 63 letni Maksym Ma

zuryk zamierzał mimo dość po 
deszlego wieku wstąpić w 
związek małżeński z 50 letnią 
sąsiadką K rystyną Sołomeń- 
czyk.

Po ustaleniu daty ślubu i 
zaproszeniu gości młoda para 
udała się do cerkwi, by tam  się 
pobrać. W  momencie, gdy pop 
błogosławi! małżonków Mazu- 
ryk zachwiał się nagle i upadt 
na dywan.

Sprowadzony lekarz stwier­
dził śmierć starca, wskutek u-

Nazajutrz... spotkali się po 
po północy przed bramą.

— Dobry wieczór — m ruk­
nął mąż — skąd wracasz?

Żona chrząknęła niepewnie.
— Od przyjaciółki... A ty 

skąd?..
— Ja?... Jak zwykle.... By­

łem na ważnem posiedzeniu..
— Hm.. — chrząknęła żona.
— lim ... — mruknąi mąż.
Przerwali rozmowę. Mąż za­

dzwonił na dozorcę..
— Nunno tak... — odezwał 

się po chwili. — Niema się cze­
go dziwić... Dziś wieczorem już 
była ładna pogoda.

Napoleęn S^dek.

daru mózgu i serca.

Czytajcie
Nowego Sportowca

przedmiotów zalegają na uli 
cach, przyległych do rzeki.

Na terenie gminy Szczekar- 
ków w pow. puławskim prze­
szła niesłychanie gwałtowna 
burza gradowa, która zniszczy 
la doszczętnie zasiewy 14 wsi, 
kilkunastu kolonij i 2 folw ar­
ków. Około 7 tys. hektarów 
oziminy zostało zupełnie w y­
bitych.

20-letnią aktorka, Eweliną Bal- 
mut. 50 kwietnia, to jest w; 
dniu, ac którym  postrzelił w ka 
barecie mężczyznę, miał wziąć 
z nią ślub.

15 kwietnia brat właściciela’ 
kabaretu Dkonnec, William. 
Cłianet, przybył do Kuchera, 
który wówczas występował w  
San Francisco, i zaproponował 
by od 30 kwietnia występował 
w Chicago w Dkonnec. Kuchei 
oświadczył stanowczo, że nie 
będzie tam występował. Cha- 
net ofiarował mu wówczas 40 
dolarów za wieczór i propono 
wał zawarcie kontraktu na ty ­
dzień. Gdy „wielki Charlie" i 
tym  razem odrzucił tak nęcą­
cą propozycję, Chanet poże­
gnał go, grożąc, że pożałuje 
swego kroku.

John Kucher nie przejął się 
pogróżkami, choć wiedział, że 
kabaret Dkonnec jest gangster 
ską spelunką i że wielu arty ­
stów zmuszano do występowa­
nia lam. Nie przypuszczał je d ­
nak, że obecnie przyszłą kolej 
na niego i że gangsterzy prag 
ną go ujrzeć u siebie w zacisz- 
nem i bezpiecznem miejscu.

Następnego dnia znikła na­
rzeczona Kuchera, a policja 
mimo energicznego śledztwa w 
żaden sposób nie mogła wpaść 
na je j trop. Jeszcze tego same­
go dnia przybył do władz list 
od Eweliny Bclmut, która ko­
munikowała, że udaje się do 
Indyj, ponieważ John zbytnio 
się jej narzuca i nie daje spo­
koju. Również i John otrzymał 
list. Pisali go gangsterzy, k tó ­
rzy grozili mu, że gdy 50 kwiet 
nia nie w ystąpi w Dkonnecic, 
jego narzeczona zostanie zabi­
ta.

John musiał więc ustąpić. 
Postawił tylko jeden w arunek 
jego narzeczona musi znaleźć 
się w szatni przed przedstawię 
niem. Gdy Kucher przybył do 
kabaretu i nie znalazł narzeczo 
nej w garderobie, jak to było 
umówione, wpadł as7 Avściekłość 
i zabił Chaneta. Podczas prze- 
szukiACania gmachu kabaretu 
znaleziono tam Ewelinę Bal- 
mut, ukry tą  na strychu.

Dłużący sie proces drożdżowy
Ziemianin Przewłocki znów przegrał

W arszawski Sąd A pelacyj­
ny ogłosił oncgdaj wy nok w 
procesie ziemianina PrzcAvłoe- 
kiego, Aslaściciela m ajątku 
Mordy przeciAvko Zrzeszeniu 
Producentóav Drożdży, sp. z 
ogr. odp , bodącym jednym  
z fragmentów trw ającego już 
od Llisko 10 lat sporu na tle 
ograniczenia w ydaw ania kon­
cesji na nowe drożdżoAt fnie .

Jak wiadomo, PrzeAslocki 
trzykrotnie Avystcpowat do 
Najwyższego Tryku-nału Ad­
m inistracyjnego skarżąc de­
cyzje Avładz skarboAs*ych i z:1 
targ  ten j e s t  jeszcze po dz i -  
dzień nierozs t rzA-guię ty  p-zez
N. T. A.

Ostatnio PrzeAslocki skiero-1 
Avał SAce pretensje na drogę 
cyw ilną  i zażądał od kartelu  
drożdżowego AVstępnego od- 
szkodcAvania av Avysokości 10 
tys. zł. z poAAfodu po lityk i  go­
spodarczej, uniemożliAsiającej 
racjonalną gospodarkę jego  
posiadłości.

W pier\\rszej instancji po 
zeAV Przewłockiego oddalono, 
Av*obec czego odAVołał się on 
do Sądu Apelacyjnego, gdzie 
skarga została Asczoraj rów­
nież oddalona. PrzeAvłocki me 
daje jeduak  Avciąż  za >vygra- 
ne i zamierza Asmieść skargę 
kasacyjną do Sądu Najwyż-1 
szego.
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— Prosiłem przodownika 
Fołtynowicza o zapisanie mnie 
do pana naczelnika, prośba 
moja jednak  nie została u- 
względniona. Przodownik o- 
świadczył mi, że będzie 
przeprowadzone dochodzenie, 
a w yniki jego zostaną w  swo­
im czasie przedłożone panu 
naczelnikowi do decyzji. Do 
dnia dzisiejszego n ie byłem 
w zyw any oelem przesłucha­
nia w  spraw ie zajścia — od­
powiedziałem. — P rzy  okazji 
pragnąłbym  również zwrócić 
uwagę pana p rokurato ra  na 
niemożliwe zimno panujące 
w celi — dodałem, pokazując 
prokuratorow i spuchnięte od 
zimna ręce.

>— W ydam polecenie przesa 
dzenia was do ogólnej celi, a w 
sprawie zajścia z funkcjonarju 
szami wydam  zarządzenie prze 
prowadzenia dochodzenia i je­
żeli wina okaże się po stronie 
strażników — ci ostatni będą 
należycie ukarani —1 zakoń­
czył prokurator i opuścił celę.

Podczas naszej rozmowy od­
działowy G rala stal na koryta 
rzu. Trwające około kw adran­
sa posłuchanie z pewnością ka 
zalo mu się domyślać, że opo­
wiadam prokuratorowi o prze­
biegu zajścia z nim i z Foityno 
wiczem. Jeszcze tego samego 
dnia z błyskiem nienawiści w 
oczach stanął w progu mojej 
celi, polecając mi zabierać ze 
sobą wszystkie należące do 
mnie rzeczy!

Nowa cela
Jakież było moje zdziwienie 

kiedy stanąłem na progu swo­
jego nowego locum, rozmiara­
mi nieprzewyższającego po­
przednio zajmowanej celi. Róż 
nica polegała na tem, że za­

miast jednej osoby, nowa cela 
musiała służyć dla 3-ch lokato 
rów.
Moi współlokatorzy byli rodzo 

nymi braćmi, inteligentnymi i, 
jak się później okazało, zamoż­
nymi ludźmi. Posiadali resta­
urację w  jednem z miast na Po 
morzu. Do więzienia zostali 
w trąceni za szpiegostwo na 
rzecz ościennego państwa. Gro 
ziła im wysoka kara.

Moje pojawienie się wywoła­
ło u nich szczere zadowolenie. 
Przyjęli mnie bardzo gościnnie 
i na przywitanie poczęstowali 
cygarem, pochodzącem nieza­
wodnie z Niemiec, albo Gdań­
ska. Jako niepalący podzięko­
wałem oczywiście za uprzej­
mość.

Dziwiło mnie skąd posiada­
ją tak  wielką ilość cygar i róż 
nego rodzaju papierosów w 
więzieniu, gdzie tak  surowo za 
bronione jest palenie tytoniu?

A petyty i humory mieli zna 
komite. Przynajm niej w ich 
towarzystwie musiałem nieraz 
zapominać, że znajduję się w 
więzieniu.

Ciepło z trzech ciał
Przyznać muszę, że w celi o- 

gólnej, jak  ją  tu  nazywają, by 
ło znacznie cieplej, a to z tego 
powodu, że ciepło wydzielało 
się z trzech ciał, zamiast z jed­
nego, bowiem kubatura była 
we wszystkich celach jednako­
wa.

Zaduch i dym z cygar przy­
praw iał mnie o mdłości i nie po 
budzał apetytu. O przewietrzę 
niu celi, ze względu na zimno, 
nie mogło być mowy. Musia­
łem się dusić, nieprzyzwycza- 
jony do ciągłego -oddychania 
dymem z cygar i papierosów.

Z niecierpliwością oczeki­
wałem na swoje pół godziny

spaceru. Moi w spółtow arzy­
sze o szeroko zaokrąglonych 
brzuszkach rzadfko kiedy u- 
daw ali się na  spacer — woleli 
siedzieć w (zaduchu i mgle si­
nego dymu

Żyłem z nimi w zgodzie i 
hanmotnjii. Naprzemian pełni­
liśmy obowiązki porządko­
wego w celi. Po wizycie p ro ­
kurato ra oddziałowy G rala 
został przeniesiony na od­
dział 3-ci. Jego miejsce Kajał 
przystępniejszy strażnik, z 
k tórym  nie mieliśmy nigdy 
żadnych zatargów.

Nowinki
Feluś odwiedzał nas dla 

papierosów, jakich mu nie 
żałowali moi współtowarzy­
sze niedoli. Od niego dowie­
działem się, że Kuczyński zo­
stał przesłany na obserwację 
do szpitala dla umysłowo cho­
rych.

Dzień teraz w ydaw ał mi się 
znacznie krótszy. Z bibljoteki 
w ięziennej otrzymywaliśmy 
książku Chociaż by ły  to prze 
ważnie stare dzieła, z braku- 
jącemi często całemi rozdzia­
łami, tem nie m niej na lek tu­
rze czas upływ a szybko.

— No, panie Adamie — od­
zywa się do mnie młodszy z 
braci — pojutrze jest święto 
Matki Boskiej „podaniowej", 
trzeba odpowiednio przygoto­
wać nasze brzuszki na godne 
przyjęcie darów. Ciekawy je ­
stem, czem też nasze czcigod­
ne panie uraczą pojutrze na­
sze podniebienia. G dyby tak 
jeszcze władze tutejsze po­
zwoliły na buteleczkę „Gold- 
wasser" — to dalibóg nie cheia 
łoby mi się siąd wychodzić.

— A może chciałbyś jeszcze 
raz w tygodniu odwiedzić 
damski pawilon, ty  tru tn iu  je-

P raw a przedruku zastrzeżony

l ^ e e g
deu. i pogruckać sobie? 
Hę?... — odzywa się starszy.

Damski pawilon
— Jestem zdania, że celibat 

w więzieniu jest bardzo po­
ważną przyczyną rozwoju ho­
moseksualizmu wśród w ięź­
niów, dlatego uważam, że od­
powiednie czynniki powinny 
się poważniej z aa tamo wić nad 
tym nierozwiązanym dotych­
czas problem em i w prow a­
dzić jakąś iuowację w  posta­
ci w ydaw ania choćby raz w 
miesiącu rozgrzeszeń dla prze­
stępców obojga płci — odparł 
zie śmiechem młodszy z braci 
imieniem Alfred.

— Eh, to wówczas kijem  
byś nie w ypędził z więzienia 
przestępców! — śmiał się zko- 
lei Ernest.

,Jrza$nięty pitrem”
— Ja w  tym  w ypadku mam 

na uwadze tylko względy 
czysto hum anitarne. Pod­
czas naszego pobytu w  w ię­
zieniu nieraz stykaliśm y się 
z ludźmi, których tu nazy­
w ają „tr.zaśniętym pitrem ", 
albo kopniętym  w mózg. Co 
s p o w o d o w a -ż e  ludzie ci nie 
są w  stanie myśleć kategorja- 
mi ludzi normalnych — częsty

Eobyt w więzieniu i b rak  ko- 
lety, ot co: — odpowiedział 

Alfred.
— Żądase. rzeczy- niemożli­

wych — odezwał się zkolei 
Ernest. — Z m iejsca pokuty 
chciałbyś uczynić dom publicz 
ny. Nie myślisz wcale o na­
stępstwach takiego przypusz­
czalnego rozgrzeszenia.

— Grubo się mylisiz. Każdy 
pro jek t ma swoje „za" i „prze­
ciw". Ja, naprzykład, nie uwa­
żałbym tego, co z punktu wi-1

dzenia każdego człouka społe­
czeństwa należy nazyw ać hu­
m anitarnym  za coś detnorali' 
żującego. W danym w ypadku 
poprostu uważam to za spel- 
nieuie naturaluej potrzeby* 
jak wiele innych potrzeb f i '  
zjologicznych.

— To są marzenia ściętej 
gkrwy. Nie jesteśm y krajeiu 
bogatym, żebyśmy byli w sta­
nie zakładać żłobki i obarczać 
społeczeństwo ciężarem utrzy 
m yw ania i wychowywania 
dzieci, zrodzonych przez prze­
stępców — otipar1 Ernest.

— O co się właściwie pano* 
wie sprzeczają? — wtrąciłem 
się do rozmowy. — Przecież 
pro jekt pana Alfreda nie miał 
zastosowania na przestrzeni 
tylu wieków, mie jmy więc na­
dzieję. że jeszcze w ieki upły" 
ną i żadne państwo nie odwa­
ży się na wprowadzenie w ży­
cie podobnego zarządzenia.

— Nie cofajm y się wstecz!—* 
idźmy z duchem czasu i postę' 
pem ludzkości — odparł to­
nem patetycznym  Alfred.

Na tem urw ała się ich roz; 
mowa, bowiem w te j chwil’ 
uchyliły się drzwi celi i Feluś, 
ja k  kot wślizgnął się do w nę­
trza.

— Co dobrego, panie Felik­
sie? —- zapy tał Alfred.

Feluś ukradkiem  zerknął na 
leżącą na stoliku paczkę pa­
pierosów. D omyślny Afred po 
częstował go i zachęcał do o- 
powiadania plotek więzień- 
nych.

Dalszy ciąg jutro.

Czi/̂ cp/cie
„Świat Przygód"

Za grzechy matek
W z r u s z a j ą c a  t r a ą e d j a  u  r o d z i n i e  k s i ą ż ę c e j

M antarska spojrzała hrabinie Laneckiej prosto 
w oczy i rzekła:

— Przedewszystkiem  niech pani wie, hrabino, 
że nie powiedziałam pani w  swoim czasie całej 
praw dy, zapewniając, że rozkosze macierzyńskie 
pani by ły  aż tak  bardzo krótkotrw ałe.

— Co? Jak? — zapytała Lanecka z lękiem, 
blednąc straszliwie.

— Córeczka hrabiny przyszła na świat, jako 
zdrowy i śliczny dzieciak. Mamusia, owszem, by ­
ła w tedy bardzo kiepska i  nie dałabym  za je j  ży­
cie trzech groszy, ale córeczka tryskała zdrowiem 
i była zdrowa, ja k  jałów ka. Za rowie i siły nie 
opuściły je j  do te j chwili. W yrosła z n ie j hoża 
dziewczyna. Jestem przekonana, że hrabina bę­
dzie wręcz olśniona urodą sw ojej córki. Poza tem 
to bardzo mila, u jm ująca i uczciwa panienka. Sło­
wem, śmiało może się nią hrabina szczycić.

Zofja zachwiała się na nogach i chwyciła się 
za gardło, jak b y  się dusiła.

— Zresztą — zakończyła M antarska swe opo­
wiadanie — hrab ina zna ją  doskonale.

— Ja? — w rzasnęła Zofja wpółprzytom na z 
przerażenia. — Skądże ja  ją  znam? Jak się nazy­
wa?... Niechże pani mówi prędzej!...

— O tem wszystkiem opowie hrabinie już pan 
Warski. W ytłum aczy również, dlaczego w swoim 
r rasie skłamałam i dlaczego musiałam to uczynić.

Spojrzała na swoją dawną pacjentkę z najw y­
raźniejszym trium fem  i rzekła:

— Widzę, że pani hrabina, chwała Bogu, za­
niechała niesłusznego i bezcelowego upartego za­
przeczania i w ypierania się wszystkiego. Dosko­
nale się więc składa. Pozostaje teraz do uregulo­
wania tylko jeszcze drobna spraw a pieniężna. Ale 
to nic pilnego. Załatwimy ją , gdy już hrabina od- 
będzie pierwsze rozmowy ze sw oją córeczką i z 
je j  ojcem. Pozwoli hrabina, że go tu  poproszę.

1 Zofja, zmiażdżona, skinęła głową nieznacznie. 
Mogło to ujść za znak zgody.

M antarska skłoniła się z szacunkiem i wyszła 
szepcząc sama do siebie:

— Wiedziałam, gadzino, że znajdę sposób nato, 
aby cię uspokoić i zemścić się za dawną zniewagę.

Zofji jeszcze wciąż to wszystko nie mogło się 
w głowie pomieścić. Jakto? Więc doprawdy była 
m atką? Jej dziecko żyje?...

Każda inna kobieta na je j miejscu, niezależnie 
od te^o, jak ieby  miała troski i zmartwienia, u ra­
dowałaby się serdecznie tą wieścią. Nowe nadzieje 
zrodziłyby sic w jej sercu. Nowy duch wstąpiłby 
w nią. Opanowałaby ją nadludzka radość, bardzo 

| miłe uczucie...
Tymczasem hrabina Laneeka stanęła wobec te j 

( nowej rzeczywistości ze śmierteelnym lękiem.
Kto wie, jak ie  nieznane niebezpieczeństwa 

w ynikną stąd dla n iej? W jakie groźne dla niej 
skutki brzem ienna będzie dla n ie j ta  wieść?

W tej samej chwili wszedł do pokoju Adam 
W arski. Na jego obliczu malował się głęboki smu­
tek. Skłonił się przed hrabiną i rzekł:

— Chciałbym przedewszystkiem prosić o prze­
baczenie za wielką, poważną winę moją wobec 
pani. Byłem w  swoim czasie podłym tchórzem

' usiłując uchylić się od odpowiedzialności, jak a  mi 
przypadała. Dlatego też wymogłem na kobiecie, 
która stąd przed chwilą wyszła, zatajenie praw ­
dy. Kazałem je j  ukryć istnienie naszego dziecka.

— Czemuż nagle zdecydował się pan na u jaw ­
nienie tego? — zapytała Zofja, drżąc cala.

— Ponieważ w yrzuty sumienia, które mnie od 
i dłuższego czasu dręczyły, stały się już nie do w y­

trzymania. Nie mogłem milczeć ani chwili dłużej. 
Zwłaszcza od chwili, gdy odnalazłem naszą córkę 
i odzyskałem ją.

1 — Zapewne przy pomocy pani Mantarskiejji

— Tak. Niestety, oboje nie byliśm y wolni i nie 
mogliśmy zajmować się naszem dzieckiem. To 
wielki wstyd. Nie chcę i nie mam praw a o s k a r ż a ć

fiani, ale sam sobie mam to bardzo za zle. Odczu- 
em ohydę mojego postępowania w  całej pełni do­

piero, gdym został osamotniony. _Wteay dopiero 
przejrzałem  i m oja miłość ojodwska rozległa się 
pełnym  głosem. Tak się złożyło, że moje nieszczę­
ście umożliwiło mi zajęcie się mojem dzieckiem 
i napraw ienie popełnionego błędu. Dziś jestem 
wolny. Pani nie. Moją rzeczą więc będzie wziąć 
całkowicie na siebie opiekę nad nasza córką. P ra ­
gnę ją  uznać za morę praw ne dziecko, albo też. 
gdyby się to nie dało — zaadoptować. Dam  j&i 
m oje nazwisko i m ój m ajątek. Jest tc jedyne od 
szkodowanie, jak ie  je j  mogę dac. Chcę mieć tylko 
ze strony pani formalne przyrzeczenie, że nigdv 
i w  żadnym w ypadku nie zecnce mi pani odbierać 
naszej córki.

— Przedewszystkiem pozwoli pan, ż e  zadam 
panu pewne pytanie. Pani M antarska p o w ie d z ia ła  
rai przed chwilą, że znam tę  osobę.

— Powiedziała praw dę.
— I czy m oja córka mnie także zna?
— Owszem.
— Czy wie, że jestem je j matką?.
— ,W te j chwili jeszcze nie.
— C z y  mogłabym ją  ujrzeć, wiedzieć przy­

najm niej, ja k  wygląda?...
— O, w idyw ała pani ją  już  nieraz.
Zofja zadrżała... Słowa M antarskiej oraz po­

tw ierdzenie ich przez W arskiego tak  przeraziły 
Zoiję, że nie mogła już  dłużej panować nad sobą-

Ona, co tak  zadręczała przez długie la ta  swego 
męża i K rystynę, nareszcie poczuła, co to znaczY 
okrutna męka. Cńciala natychm iast położyć tem11 
kres, aby wyzwolić się z tych piekielnych katu­
szy.., Dalszy ciąg jutro.



T łunwaczenie 
mów  naszym 

Czytelnikom
P. Stanisław Stanisławów. O trzy­

ma Pan pracę w przeciągu p aru  mie 
sięcy. żona kocha Pana i je s t Panu 
wierna. O przyszłości sen Pański 
nic nie. mówi. Blondyn je s t Panu 
nieżyczliwy.

P. P. Ala z Pragi, Stasia X. 3, Jul­
cia J. z Al. Szucha, Stefan K. i in. 
nadesłali podziękowania za tra fne  
przepowiednie.

Luśka X. Będzie rozmowa z męż­
czyzną w mundurze. Ktoś Panią po­
chwali. Wspomoże Pani bliźniego 
w potrzebie. W arunki m aterja lne 
zmienią się na lepsze.

Andzia Lm. Zostanie Pani stara 
panną. Rudy m ężczyzna je s t Pani 
nieżyczliwy. Ma Pani szanse w ygra 
ula na lo terji. Bliska osoba zacho- 
iuje ciężko.

P. B asK O , Kalisz. Mąż koeba P a­
nią. Nic mu nic grozi. P ierw szy sen 
wróży zdrowie, drugi szczęście m ał­
żeńskie. Szczęśliwy dzień: ponie­
d z ia łe k .

P. Alicja Ostrowska. Pozna P ani 
miłego bruneta. Ktoś Panią obrazi. 
Strata będzie niewielka. Kłopot, 
ftożrywka. Listu, podpisanego przez 
Aleksandrę C. nic otrzym ałem. Za 
całusa dziękuję.

Polesianka 13—26 T. Wspomina 
Pani czasem miniony romans. Sza­
tyn m yśli.o  Pani. .N ow a znajomość 
bedzie. Pierścień z niebieskiem  ocz­
kiem przyniesie P ani szczęście.

Przyszłość G. D. O trzym a Pani 
posadę w ciągu najbliższych m iesię­
cy. Ojciec ożeni się, kiedy — tego 
sen Pani nie w skazuje. Będzie chwi­
lowa przykrość. Rozmowa z b ru ­
netką.

P. „Nina 22222“. Będzie się Pani 
nadal uczyła. Ma P ani wrodzoną 
inteligencję, zdolności zupełnie no r­
malne. Przyszłość, zwłaszcza dal­
sza, będzie pomyślna. W yjazdu sen 
uia wskazuje. N ajlepsze widoki ua 
przyszłość ma Pani w kraju .

P. „Lelka“. W yjdzie Pani zamąż 
w tym roku, lub  w przyszłym. Chło­
piec ów istotnie bardzo się Panią in ­
teresuje. Ma jednak  jakieś u k ry te  
strapienie, o którem  powie Pani. 
Plotki o nim są w praw dzie fałszywe, 
lecz zaw ierają źdźbło praw dy.

Hela Ł. 13. Zam iar nie uda się. 
Pieniądze otrzym a Pani. W przy

L  1 • i i  : ____________ ~ “

Rewelacje z kulis ochrany---------------------

Szpicle i prowokatorzy z ostatniej doby panowania rosyjskiego w Polsce
VII |n iu  wydanie kilku bojowców z I pseudonim „Trzeci" był na żollm erji od roku 1909 i otrzynr

terenu lubelskiego. dzie żandarm erji lubelskiej i ~ - ł 25 rubli. D
Zawiślak Jan, syn Jana, pse- przez pewien czas mieszka! w 

^ ---- £i„ Sanoku w  Galicji. Dawał onPoniżej podajemy dalszy 
ciąg listy szpiclów, którzy gra­
sowali w Lublinie pod zaborem 
carskim.

Feliks Jan Jeż, syn Karola 
pseudonim „Morgun", rolnik z 
Kolonji Będzin pod Lublinem.
Do lubelskiego urzędu żandarm 
skiego wstąpił w  roku 1911 i 
pracował przez dw a lata. U- 
dzielał inform acyj o P. P. S.
Frakcji Rewolucyjnej i o Naro 
dowym Związku Włościańskim 
Specjalnością jego było w yda­
wanie osób, które jeździły do 
Krakowa po literaturę nielegal 
ną i które po powrocie nakry- • U(t W(UQV OIV i. C/JJi J.A 
wano na granicy z całym baga I złotych miesięcznie, 
żem. Jeż ma również na sumie * Józef Szew czyk,

udonim „Drugi“ z zawodu ślu 
sarz w lubelskim urzędzie żan 
darm erji pracował przez sze­
reg lat. Wstąpił bowiem w ro­
ku  1907 i donosił o działalności 
P. P. S. F rakcji Rewolucyjnej, 
wydawał konspiracyjne lokale 
i osoby biorące udział w zebra 
niach-

Między innemi w  roku 1914 
wskazał bojowca Wizora i o- 
soby z którem i Wizor utrzym y 
wał stosunki partyjne. Zawi­
ślak mimo usilnych starań i wy 
datnych „zasług" musiał się za 
dawalać skromną pensją 20

syn Jana,

JJ1ŁC.U ------ ...-----
Sanoku w  Galicji. D aw ał on 
informacje o P. P. S. F rakcji 
Rewolucyjnej, o instruktorach 
bojowych i osobach biorących 
udział w eksproprijacjach i za
machach.

Kilkakrotnie udało mu ssę 
uprzedzić żandarmerję o przy 
gotowywanych napadach. 
Szewczyk ma na sumieniu nie 
jedno życie ludzkie, a pobieraf 
zaledwie 22 ruble miesięcznic.

merji od roku 1909 i  otrzym y­
wał miesięcznie 25 rubli. D a­
wał on informacje o P. P. S. 1 
N. Z. R. i uprzedzał o przygo­
towywanych strajkach, zama­
chach terorystycznych, o bo­
jowcach i o przewożeniu lite­
ratury  nielegalnej. Ungerhauer 
przestał udzielać informacyj w 
roku 1911, wstąpi! bowiem do 
wojska.

„Janik**
Adam Ungerhauer .syn Lud­

wika pseudonim „ Janik" intro­
ligator pracował w  lubelskim 
gubernjalnym urzędzie żandarżem. Jeż ma również na sum ie1 Jozef ozewczyK, syn JdUtt) g U1ŻC1UJ J   v

Zamach na komendanta posterunku
przedmiotem ciekawej rozprawy przed sądem

snrawa. w vro-l kolicy obławę, k tó ra  zakoń-. zów, Klinaca i Peichara, k tórzy 
azyła się śmiertelnem postrze xnsadzke
1 ' n/,c7iilrii,rnnR

nen iądze otrzym a Pani. P r?Y 
szlości będzie P ani zamożna. Spoik; 
^ię Pani z niewdzięcznością- 

B. Stela nr. 5. W 1939 
Panią duża zm iana

r. czeka
Panią duża zm iana na lepsze. 
Szczęśliwa liczba: 251. Blondynka 
jest Pani życzliwa. Pozna Pani Ja-

M akabryczna spraw a, w yro­
sła na tle  skrytobójczego za­
machu n a  kom endanta poste­
runku w  Radeoku pod Pruża- 
nem, oparła się o Sąd Apela­
cyjny.
ZDRADZIECKIE STRZAŁY.

St. przód. Karaś, kom endant 
posterunku, jechał rowerem 
przez las. W pewnym momen­
cie z gęstw iny zaczęły padać 
strzały  i przód. Karaś zwalił 
się na ziemię. Dopiero następ 
nego dnia truipa jego znale­
ziono na drodze.

ZGINĄŁ PRZESTĘPCA.
Wszczęto dochodzenie. Poli­

cja przeprow adziła w całej o-

dwigę.

jiz y i a oiu il.  ------- , ------_ 

leniem oddawna poszukiwane­
go przestępcy Skwarczewskie- 
go, k tó ry  pozostawał pod za­
rzutem świeżo dokonanego za­
bójstw a kochanki.

Praw dziw ych sprawców za' 
machu n a t przód. K arasia nie 
udało się w ykryć.

D opiero po pewnym czasie 
policja otrzym ała konfiden­
cjonalne inform acje, że rower 
zamordowanego kom endanta 
posterunku znajduje się wśród 
mieszkańców wsi. Inform acja 
wskazywała na niejakiego 
Lidzkiewicza, 2 braci Kozóoce-

,Wqsaty*‘
H enryk Luszczyński, syn 

Aleksandra, przezwisko „W ą­
saty" wstąpił do żandarmerji 
lubelskiej w roku 1911. Infor­
mował głównie o Frakcji Re­
wolucyjnej P. P. S. Na podsta 
wie jego denuncjacyj areszto­
wano wielu wybitnych działa­
czy partyjnych między innymi 
Turkiewicza, Brenera, Ryczka, 
Ękerta, których następnie w y­
wieziono do Rosji i oddano pod 
sąd pod zarzutem należenia do 
„Polskiej Konfederacji". 

Powyższa lista szpiclów 
............. __ _ czynnych niegdyś na terenie

wspólnie Urządzili zasadzkę Lublina jest naturalnie niekom 
na komendanta posterunku, piętna. Jak  widać już jednak
W szystkich aresztowano. z n.ieJ władze rosyjskie czu  ’ 1

JLUDima JC51 liaiux.uu*>.w —-----
_______  piętna. Jak  widać już jednak

W szystkich aresztowano. 1 nj e3 władze rosyjskie czu-
NAUCZYCIEL NAMAWIAŁ ^ ały nadcr ^ oskllw!e nad  Lu- 

DO ZBRODNI. b!mem„1. w tym . stosunkowo
W toku dochodzenia Lidz- ^ w ie lk ie m  mieście trzymały, 

kiewicz przyznał się do zbrod- cala-,sferę -Szpif e  k ^ aw ®‘

wv t ? Ś i t a dZial a n Ẑ r r  b o h X ó w  walki o niepodwy miejscowego nauczyciela i i r• '  legiosc. «io<» nirrn.

MOłUM SIĘ. 
jako reoihujące ŻOŁĄDEK. 
•rey cierpieniach WĄTROBY. 

NADMIERNEJ OTYŁOŚCI. 
uśmierzające HEMOROIDY

I PRZY SKŁONNOŚCIACH
DO OBSTRUKCJI5* tAOOONYM 
ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM. 

użycie 1-R PIGUŁKI NA NOC.

Bronisław Owczarek, 12 ra. 
zy karany  za różne krad/zieże, 
większą część swego n ied łu­
giego życia spędził w więzie­
niu.

W październiku roku ubie­
głego opuścił on po odbyciu 
dłuższej k ary  m ury  więzien­
ne i powrócił do swej żony. 
W ładysławy. T u od żony Ow­
czarek dowiedział się, że cof­
nięto je j  zasiłek, jak i pobiera-

J w, ■“  - J  1/ ' U M
wlazł na trzeci — to bez lakie 
ry. A  trzy nagniotki i ten gnat, 
co mnie z boku wyskoczy), tos 
mnie pan ostatnią parą usku­
teczni t.

Ulu m a i e j  w o k a n d z i e * *  •

Ciasne buty
(A. E.) — Rany gorzkie! — ■ mit. — to b e z  tamte kamasze z 

jęlcjiął wstawiony pan W rtold\juchtow ej skóry• D iugi Pa ec 
Rondelek, wchodząc prosto z 
knajpy do mieszkania Michała 
Stefańskiego, majstra szewskie 
go z zawodu.

— Co się dzieje?
— Znowu ciasne — syknął 

pan Witold, kłaniając się przez 
okno dwom córkom pana 
Stefańskiego, opalającym się 
na ławce przed domem. — W 
palcach piją, a ty tk i sztywne, 
jak jasna cholera!

Pan Stefański obejrzał pan­
tofle uważnie.

— Ha, cóż robić? — rzekł.—
Wstawiein ich na kopyto.

— A  bo to pomoże? — m ruk  
nąl pan Witold, z trudem po­
wstrzymując czkawkę. — Prze 
'de każda jedna para, którą u 
pana stalowałem, musiała póź­
niej następnie na kopycie sie­
dzieć. Żadna się jednak nie ro­
zeszła.

Widzisz pan majster .te no­
gę? — rzekł pan Witold, ścią­
gnąwszy skarpetkę. ■*— Równa  
była i gładka, niczem ręka. A

Za kalekie tera jezdem, jak  
pragnę wolności. W szystkie si­
ty  postradałem bez pańskie śty  
blely. O, widzisz pan? — rzekł 
pan Rondelek, wskazując przez 
okno dwie panny Stefańskie .—
J o jedyna dobra pańska para, 
na którą nie skarżyłbym  się.

1‘zwiedziawszy to, pan Ron- 
delck przestraszył się własnych 
słów i momentalnie w ytrzeź­
wiał. Ale było ju ż  zapóżno. Bo 
wiem pan Ste f ański zerwał się 
z zydla i ryknąw szy: „Cholero 
kie z ciebie zrobię!" — rabnąl 
pana Rondelka po głowie trzy  
m anym  w ręku pantoflem.

Długo jeszcze pan Stefański 
wbijał klientowi pantoflem w  
głowę zasadę, że sąsiedzkich 
córek uwodzić nic wolno. Egze 
kuc ja  ta przyniosła mu sporą

I ulgę, za którą drogo jednak  
krew ki majster zapłacił, sąd
i -‘  -  7. „ _ « ? Ta nnhirio

ła od m agistratu w Łodzi z ty ­
tu łu  bezrobocia.

Owczarkow a skarżyła się 
mężowi, iż zapewne zadenun- 
ejował ją  kolega jego, Józef 
Woch, zawiadam iając magi­
strat, iż Owczarkowa uzyska­
ła pracę w fabryce.

W edług opowieści żony 
Woch w czasie pobytu Owczar 
ka  w w ięzieniu zalecał się do 
niej w sposób natrę tny , doma­
gając się współżycia i porzu­
cenia legalnego męża.

W końcu października ubie 
głego roku Owczarek natknął 
się na Wocha i m askując ser- 
decznem powitaniem i póca- 
łunkam i uczucie, jak ie  w nim 
drgało, w yprowadził Wocha 
za miasto na pole i tu zmasa­
krow ał w b ru ta lny  sposób. 
Woc-h z rozbitą czaszką pozo­
stał m artwy.

Na trzeci dzień dopiero żo­
na Wocha otrzym ała list, pod­
pisany przez Owczarka, a adre 
sowany do jej męża. W liście 
tym Owczarek groził, że jeśli 
W ocli nie zaprzestanie na trę t­
nie narzucać się. jego żonie, to 
„spotka go gorsze manto, niż 
było".

Sąd Okręgowy uznał, że 
Owczarek działał pod w pły­
wem silnego wzruszenia psy­
chicznego i skazał Owczarka 
na 8 la t więzienie.

Od tego w yroku odwołał się 
p rokurator, domagając się ska 
zania Owczarka za zabójstwo 
z prem edytacją.

— i V

mxuj OWm vgv ___  w
szkoły powszechnej, k tó ry  o 
biecywał 100 zł. za dostarcze­
nie to rby  służbowej, w k tó rej 
zabity  Karaś przechowywał
dokum enty.

W ieśniacy oraz nauczyciel 
szkoły stanęli przed Sądem 
Okręgowym.

WYPIERAJĄ SIĘ WINY.
Tu Lidzkiewioz i rzekomi 

współsprawcy zbrodni odwo­
łali swoje zeznania, złożone 
przed policją, m otywując, iż 
zostały one wymuszone za 
pomocą tortur. Lidzkiewicz 
wskazywał, że izaraz po wymu­
szeniu od niego zeznań złożył 
skargę do władz na postępo­
wanie przesłuchujących go
policjantów.

Sąd O kręgowy uniewinnił 
nauczyciela, a wszystkich p ię­
ciu chłopów skazał za zabój­
stwo po 12 la t więzienia. 

Skazani założyli apelację

D alszy ciąg jutro.

W CZTERY OCZY

Skargi na podłość 
mężczyzn

P. Halina Z-ska z Brackiej pisze:
„Jako dawna znajoma i  była ko­

leżanka z baletu p. „Lili-eirlsy“, pra 
gnę p. Liii powiedzieć kilka słów w 
sprawie przez nią poruszonej.

Liii, zapewne pamiętasz te chwi­
le, które z sobą spędziłyśmy i  te na­
sze długie rozmowy, w których się 
już wówczas skarżyłaś na podłość
mężczyzn.

Byłaś wteoy jeszcze bardzo mło­
dziutką dziewczynką, która jednak  
na życie patrzała trzeźwo. Zapyty­
wałaś mnie wówczas, dlaczego męż­
czyźni są tak podli, gdyż każdy z 
nich chciał Cię tylko zdobyć, obie­
cując wzamian wielkie bogactwa. 
Odpowiadałam Ci wówczas: „Liii,

iesteś miodem, ładnem dziewcząt- 
;iem, więc spotkasz jeszcze tego, 

który Cię będzie kochał czystą mi- 
łością“. Od tej pory upłynęło już  

’ o — *«łmmv sie z  sobą. TyśTymczasem skarga Lidzkaewi-1 j  iata Kozstaiysmy 
cza, wniesiono do komendy po wyjechała, nie dająe znaku życia o  

» i- -:— sobie.  Byłam pewną, żeś juz zna­
lazła swój ideał.

cza, wniesiono x
licji, doznała potw ierdzenia ze 
strony lekarzy, k tórzy  na pod- 

, stawie obdukcji ustalili, że po 
|dejrzanym , Lidzkiewiczowi 

innym, w czasie przesłuchania 
wlewano wodę przez nos i znę­
cano się.

SAMOBÓJSTWO 
POLICJANTA. 

Policjantów  pociągnięto do 
odpowiedzialności za nadużv-f J ~ i-:

Zła SWOJ meai.
Aż tn nagle dowiaduję się, że dziś 

j a k  i  dawniej nazywasz mężczyzn 
podłymi. Tak, Liii, przyznaję Ci 
słuszność, choć niecałkowitą. Bo 
przecież nie wszyscy mężczyźni są  
je d n a k o w i. I  ja, Liii, rozczarowa­
łam się do mężczyzn niemniej o i  
Ciebie.B ył czas, że ich również wszyst­
kich potępiałam dlatego tylko, że je  
den zawinił „On“, który tak stale 
zapewniał mnie o sw ej miłości, któ­
ry  przysięgał, że mnie nawet po- 
■i..*.. sie jeszcze w ięcej, niż

naTy 1 miał juz nawet łjfujc IWIIW,.
I wierz mi, Liii że dziś mlmc w ic­
iu rozczarowań, jakieh doznałam 
zc strony mężczyzn, nic potępiam 
ich wszystkich. Bo wiem i wierzę 
w  to, że w yjątki wszędzie są i  mu­
szą być, lecz szkoda, że są tak ma­
łe, że prawie zupełnie giną.

Liii, jednak nie zrażaj się tern, że 
ci wszyscy, których dotychezas po- 

muw _ _ znawałaś, pragnęli Cię tylko gdo-
7 n p ra n ie  s ;,. . ' j  bJŁ'- Bo wiedz, Lileńku, żc dziś każznęcanie się nad przęsłu Clii (ja i a^na dziewczyna, jest narażona
wanymi. na w iele przykrości ze strony męż-

Ponieważ w yrok skazujący czyzn. Liii, mimo rozczarowań i 
i wspóloskarżo- Pr« ’kr.°»ci> jakich doznałaś ze stro- 

p  r  i  -11- ny męwzyzn, bądz jednak nadal się li-t>IKO n a  zawsze tą samą dawną, wesołą Lil-
111— nnrzec naj-

y »
zienia.

Jedan zc skazanych popełnił 
po w yroku samobójstwo.

W tym  stanie spraw a Lidz- 
kiew itza oparła się o Sąd Ape- 
la cy  jnv , k tó ry  na wniosek o- 
brońców adw. Ł ttingera i T ar 
kowskiego zażądał akt spra­
wy, wytoczonej policjantom  o

„„jj T»rvftsłu'clli-

Lidzkiewicza i . . . r ___
nycb opierał się li-tylko

od czasu, jak pańskie śtyb lety  saai szei rozpia^w , ------
po sąsiedzku kupować zaczę- 1 krew ki majsle p „obicie cje pozostawił bez uwzględni' 
t«m, to się całkiem insza zrobi- 1 bowiem skazał go za  jwwcw I cje posw  zahvńardziL
ła. Gruby, paluch, §iS zakrjy? W  8 dni aresztu, i m a t . y o

zawsze tą samą dawną,
• l-*«— pot

dowodząc, że k ara  8 lat wię- ni, ziozuuciu r -----. n-lc stanie^Tię chwilową’ za-
zienia za zabójstwo w stanie Sąd A pelacyjny stanął na sta- ^awks w reku mężczyzn, 
afektu iest zbyt surowe. n owisku. że przyznanie wy- a więc, Lńi. idź dalej śmiało przez

Sad Apelacyjny na w czoraj-’ ' '  ^  ̂  ^
j szej rozprawie, obydwie apcla

z prem edytacją nycJl op iera j wę .  wiwv ^ _____^
zaapelow ała także obrona, przyznaniu się ich do zbrod- janką, która potrafi się oprzeć naj

dowodząc, że k ara  8 la t wię- ni, złożonem przed policją, bardziej ponętnym propozycjom,
i ... A nelacriny stanął na sta- £â £ n J

nowisku, że przyznanie wy- A więc, juiu. mz mu,j  ___
muszone w ta k ic h  w a r u n k a c h  życic z główką podniesioną do go­
n ie  m a  ż a d n e j  wartości j wszy- JT* 1 śm iech em  na ustach, a wśród

„skarżonych nniewii- 'S /f M S Ą T f f ir ć S
b ę d z ie  k o c h ii  c z y s tą  m iło śc ią ."stkich 

niL



Sfr. 6

W szponach gangsterów
Postrachem mieszkanek v Chicago jest tajemnicza miss 

Nbia, wódz bandy gangiferów, która działa w porozunfe- 
niu z królem „gangów* Al Cąpone. Wykonała ona szereg 
napadów i porwań, które świadczą o jet niezwykłej odwa- 
ize  i przebiegłości. O miss Norze krąży ty Chic»go niezli- 

. c z o l j  ilo-«_ egend. Wszyscy opowiadają o jej sile czaru,
0 nieżvrykłej mocy hipnotycznej, jaką posiada ta kobieta.

Razn pewnego w nocy rozległ się w pokoju doktora 
Grabv dzwonek telefonu i doktór został wezwany do pa­
cjenta za miastem. Gdy doktór, kierując autem, znalazł się 
za miastem, został otoczony przez bandę gangsterów, któ- 
zy go uprowadzili. Mis > Nora użyła całego kunsztu swej 

siłv hipn izy, by ujarzmić doktora Grabę. J iękna gangster- 
ka zdol iła w końcu czarem sw"ch orzu usidlić młodego dok­
tora, który uległ jej, pokochał ją namiętnie i gorąco, za­
pomniał & swej rodzinie. Doktór Graba stał się gangsterem,
1 przybrał nazwisko Al EJinga.

Walkę z bandą miss Nory podjął genjalny detekty < 
mister Fred. Po dłuższych wysiłkach, wyśledził kryjówkę 
gangsterów.

Miss Nora została osadzona w więzieniu. Na rozprawę 
yr -ądzie przybyły niezliczone tłumy ludzi. Miss Norę bro­
nili d w -t najwybitniejsi adwokaci Po sześciodniowym  
przewodzie sądowym, który był pełny dramatycznych mo­
m entów — sąd udał się na n aradę, poczero wydal wyrok, 
m^cą którego miss Nora została skazana na tarę śmierci. 
Miała zginąć na krześle elektrycznem.

Zupełnie p rz y p ad k n w n - dowiaduje się Al Capone, że miss 
Nora przebywa w więzieniu w Sing-Sing. Dillinger opraco­
wał plan wydostanie miss Nory i w tym celu wystosował 
list ao naczelnika więzienia, Thompsona, w którym zawia­
domił go w imieniu bandy gangsterów, że w przeciągu dzie­
sięciu dni powinien zwolnić n ss Norę, w przeciwnym w y­
padku zostanie zamordowany. Jeś'i natomiast wykona po­
lecenie gangi terów otrzyma wzamian za to dwadzieścia 
tysięcy dolarów.

W gabinecie restauracyjnym przedstawił Dillinger 
rhom osomwi swój plan. Polegał on na t«m, by Thompson 
wybrał jedna ze -w yih  więźniarek, najl: ardziej podobną 
do taiss No-y, która została skazana na dożywotnie wię- 

' zim ie, doprowadził ją do stanu nieprzytomności , zgładził 
,ą na krześle elektrycznem, ..ammsi miss Nory. Wówczas, 
gdy władze b^dą przekonane, że miss Nora nie żyje, po­
winien ułatwić jej ucieczkę.

Thompson zachwycony awansem dziesięciu tysięcy do­
larów zgodził się przeprowadzić plan gangsterów. Wta­
jem niczył we wszystko swego zaufanego, przodownika 
Rombera, wybrali jako ofiarę swego planu niejaką mistress 
Alton, skazaną na dożywotnie więzienie, osadzili ją w jed­
nej celi z miss Norą, doprowadzając ją sTopniowo za eo- 
mocą kokainy do stanu nieprzytomności, poczem, w dniu 
egzekucji zaprowadzili ją na krzesło elektryczne.

Egzekucja została wykonana. Wszyscy uwierzyli, że 
na krześle elektrycznem zginęl. mhs Nora. A tymczasem  
miss Nora, przy pomocy narzędzi, które jej wsunął do celi 
Rnmber, przepił-.iwala kraty, onuściła się na sznurze na- 
dół Obok więzienia oczekiwało ją auto gangsterów,'na któ- 
rem-zhiegła.

W tym sami m czasie, dziwnym zbiegiem okoliczności, 
Ho miasteczka Jacksonfield. na Florydzie, gdzie skrył się w 
obawie przed zemstą gangsterów, którzy podejrzewali go
0 zdrad', — doktór Graba, przybyła również na odpoczynek 
pani M arv z córeczkami.

Tu SDOikali się małżonkowie i postanowili rozpocząć swe 
życie małżeńskie odnowa. Doktór Graba z rodziną zamiesz­
kał w małem miasteczku New Castle w stanie Indiano, gdzie 
pod pr/ybranem nazwisl ieiu Erwina Smitha rozpoczął prak­
tykę lekarską.

Fo powrocie z w ięzienia w Sing-Sing wypoczęła miss Nora 
k ilka dni, poczem zwołała w restau racji | )jca  P iotra naradę 
swych najbliższych współpracowników Miss N oia uchaiak- 
teryzi w ala się te ra / na mężczyznę i występowała wszędzie 
jako  Włoch, signor Trampini.

Miss Nora przedstawiła gangsterom dokładny plan na­
padu na bank Morgana.

Po kilku aniach zgłosił się w gabinecie dyrektora banka, 
mister Dnviesa, elegancki pan, Robert Milton, który przed­
stawił się jako reżyser towarzystwa filmowego „Edison". 
Robert Miltnn prosił dyrektora o zezwolenie dokonania zdjęć 
sceny napadu na bank, na terenie banku Morgana.

Dyrektor Davies, po puznamu się ze szczegółami filmu, 
zgodził się na propozycję reżysera, dodał jednak:

— Muszę jednak postawić panu jeden warunek...
— Widzi pan — ciągnął dalej dyrektor Dayies, 

a w  glosie jego odczuwało się zakłopotanie, — 
w arunek, o którym  mówię, jest nader przykry  
dla mnie... Jakby to panu powiedzieć..'.

—  Proszę, słucham p ara  — odpowiedział reży­
ser filmowy, zdziwiony obrotem rozmowy. — Go­
tów jestem  pójść panu na rękę...

— Widzi pan, najpotężniejsi ludzie świata ule­
gali zachciankom kobiet... N aprzyklad, Napoleon, 
władca dusz niewieścieli, ulegał zawsze Józefinie... 
Otóż każdy z nas ma swoja fózefinę w życiu...

— No tak, n a  tak  — potakiw ał Milton — a w 
myślach radował się: a więc oto jem u chodzi? To 
nic złego!

— \  zatem, sprawa jest następująca: moja żo­
na jest młodą i bardzo przystojną kobietą... Oto, 
proszę jest je j  fotografja...

Davies w ręczył Miltonowi fotografję młodej
1 p rzysto jnej n ewiasty.

— Rzeczywiście, bardzo ładna kobieta — od­
rzekł Milton — i bardzo fotogeniczna...

— Otóż właśnie, o to chodzi — rzeki zadowo­
limy Davies. — To spostrzeżenie czynią wszyscy 
nasi znajomi, k tó rzy  wmówili m ej żcpie, że jest 
bardzo fotogeniczna... Pan rozumie chyba, co to 
jest, gdy kobieta wmówi sobie, że je s t fotogenicz­
na... W dzień i w nocy powtarza mi wciąż, że chce 
tylko grać, że ginie w  nie j w ielki talent, że musi 
dostać się na scenę... Oióż wzamian za to wszyst­
ko, co pragnę dla panów uczynić, żądąm jako pro­
wizji, by panowie wyznaczyli dla mej żony jakąś 
rolę... Może bvć podrzędna...

— Ali right — odrzekł wesoło mistrz Milton. — 
Z chęcią wyręczę pana w  pańskich małżeńskich 
tarapatach... Mam właśnie taką rolę, stosowną do 
typu pańskiej małżonki...

ZarÓLwno Milton i Dayies byli wiielce zadowo­

leni z dokonanej tranzakcji.
— A  więc. do rzeczy. Ho czasu mam mało — 

odezwał się 1 )a v ie s . —  W  ja k i sposób zamierza 
pan dokonać zdjęć?... Czy urzędnicy moi będą 
również sLlmowani?...

— Oczywiście, m ister wszyscy obecni w  banku 
staną się na piętnaście, dwadzieścia minut naszy­
mi statystami... Scena będzie ot tak  wyglądać:, 
w padam y do banku z wyciągniętemi. rew olw era­
mi... Rzecz jasna, pan uprzedzi obecnych in tere­
santów, by nikt nie dostał udaru  sercowego... Po- 
to, by  scena była zupełnie naturalna, trzeba bę­
dzie poprosić publiczność, by udawała, że się na­
praw dę boi... A w tedy... w tedy zwiążemy kasje­
ra, urzędników...

— Co pan powiada! Czy lo jest rzeczywiście 
konieczne?

— Oczywiście... Przecież o to w łaśnie chodzi, 
przecież to jest napad, m ister Davies... Zwiążemy 
urzędników, kasjerów., policję, k tó ra strzeże ban­
ku, i na tern koniec!

— A pościgu za gangsterami nie będziecie pa­
nowie filmo-wać? — uśmiechnął się dyrektor D a­
yies.

— Nie, nie... Na podstawie scenariusza, k tó ry  
specjalnie dla nas napisał Upton Sinclair, nie prze­
w iduje się natychmiastowego pościgu za gangste­
rami.., Proszę, przedstawię panu wszystko: gang­
sterzy szykują napad na bank, te ro ryzu ją  wszyst­
kich obecnych, zarówno publiczność, k tó ra  gro­
madzi się w banku, j a k i  urzędników. Związują 
wszystkich uciekają ze zrabowanemi pieniędz­
mi... Dopiero po upływ ie pól godziny udaje się 
jednem u z urzędników wyzwolić się ze sznurów 
i wszcząć alarm. M obibzuje całą policję ehicagow7- 
ską, która rozpoczyna pościg za bandytami...

...Urzędnicy, służka, a nawet detektywi i policjan­
ci. którzy strzegli banku, rozmawiali teraz tylko 

o jednem •••

— Wobec tego, stawiam jeszcze jeden w arunek 
— por, iada D aries z uśmiechem.

— Cóz to za w arunek? — zbladła tw arz reży­
sera.

— Domagam się biletów gratisowych dla moich 
urzedirków  i współpracowników .. Niech chociaż 
zobaczą swój film...

— Oczywiście, ra s te r  Davies — zawołał reży­
ser uradowany. — Rzecz jasna, tam, gdzie będzie 
pokaz prem jery  f ;lmu otrzym ają pańscy urzęd­
nicy w raz z rodzinami wolae wejście... Należy im 
się to przecież... Zapewniam parta, ten film; bedzie 
niezwrykłą reklam ą; jeszcze tak ie j'rek lam y  bank 
Morgana, póki istnieje, nie rnial. Sądzę, mister 
D at oes, że z punktu  widzenia handlowego nie u- 
czyni pan wcale złego interesu. A zatem, na kiedy 
wyznaczamy term in „bandyckiego napadu“ ?

— Wszystko mi je d n o .. Możemy to zrobić na­
wet jutro... /resz tą , lepiej pojutrze. Muszę prze­
cież uprzedzić wszystkich, by się przyszykow ali 
do tej sceny.

— O k tórej godzinie będzie panu 'dyrektorowi 
najwygodniej ?

— Najlepiej o 11 rano. Wtedy7 jest najbardziej 
odpowiednia pora dla pańskiego v/ysitku. Ale ze­
chce mi pan przedtem  nadesłać lisit, rejentalnie 
poświadczony, że towarzystwo filmowe . Ldison** 
odpowiada za wszelkie szkody7, jakie mogą po­
wstać podczas dokonywania zdjęć... D ajm y nato, 
podczas dokonyw ania zdjęć zostanie uszkodzona 
nasza instalacja elektryczna, lub tem u podobne... 
Nie powinienem  chyba ponosić oapowiedzialnnści

za ewentualne szkody...
—Oczywiście, m ister Dayies... Przew idyw ałem  

zresztą, że pan postawi tak i w arunek, spotykam y 
się z tem często w  naszej piacy... Oto ma pan list 
gw arantujący panu pełne odszkodowanie za ewen­
tualne szkody.

Robert Milton reżyser filmowy z Hollywood, 
w y jął z tek i list, na filmowym blankiecie firm y 
„Edison**, zaopatrzony podpisami i pieczątką to­
w arzystwa.

W liście tym. pisanym na maszynie, tow arzy­
stwo filmowe „Edison* zobov.7iązuje się zapłacić 
za wszelkie szkody, jak ie  mogą w ydarzyć się pod­
czas dokonywania zdjęć.

Mister Davies przeczyta! starannie list, w łożył 
go do szuflady sw7ego b iu rka  i powiedział

— Zatem, m ister M lton, pojutrze o godzinie l f  
rano. Zanim pan przybędzie z artystam i-.,gangste­
rami** niech pan zatelefonuje do mnie, bym miał 
dość czasu na poczynienie odoowiednich przygo­
towań..

— No, a spraw a udziału pańskiej żony?
— Ach, tak, byłbym o te j w ażnej spraw ie za­

pomniał. Poju trze z-praszam  pana, po dokonaniu 
zdjęć do siebie na obiad.

— D ziękuję panu serdecznie, m ister D an es
i reżyser iiłinowy z szacunkiem uścisnął dłoń dy­
rektora. — Jestem bardzo rad, że mogłem poznać 
osobę, która w ykazuje tyle zrozumienia dla fil­
mu ..

— Dow dzenia.
Gd} reżyser filmowy opuścił gabinet dyrekto­

ra  banku, ukazał się na jego tw arzy ironiczny, 
zwycięski uśmiech...

Wsiadł do auta i kazał zawieźć się do restau­
racji „O jca Piotra**.

A dyrektor Davies, gdy tylko zam knęły się 
drzwi za reżyserem, u ją ł słuchawkę i zadzwoni! 
do domu:

— Mistress Davies poproszę... Henny?Słuchaj- 
kochane dziecko, tw oje m arzenia spełniają się. 
Był przed chwilą u mnie reżyser filmowy z Holly- 
woo, Robert Milton... Tak, Robert Milton... Co? 
powiadasz, że znane nazwisko? Tem lepiej... Mi­
ster Milton zobowiązał się zaangażować cię do 
filmu... C zyj scenarjtisz? jakiegoś tam Sinclaire‘a, 
zdaje się... Co? posiadasz, że to znakom ity pisarz? 
Tem leDiej! O tcz m ister M iitor zobowiązał się za­
angażować ciebie do filmu aki teraz reżyseruje. 
Powiada, że ci da bardzo ładną rolę... ia k , tak, 
Dokazywałem mu tw oją fotogra ję. Twierdzy że 
jesteś w ybitnie fotogeniczna... Po ju trze będzie u 
nas na obiedzie... Widzisz, widzisz, ja k  dbam o 
ciebie... No, bądź zdrowa... Good bye...

D yrektor banku Morgana, Dayies odłożył słu­
chawkę, i dumny z siebie mruczał pod nosem:

— Ach, te kobiety, te kobiety!

Urzędnicy banku M organa byli pader zacie­
kaw ieni zdjęciami fikmowemi, o k tórych opowie­
dział im dyrektor Davies. Sprawiało im w ielką 
przyjemność, że m ljo n y  ludzi będzie oglądać ich 
podobiznę w kinie.

Urzędnicy, służba, e naw et detektyw i i poli­
cjanci, k ió izy  strzegh b a nKu, rozm awiali teraz 
tylko o jednem : ja k  to odbyw ają się zdjęcia fil­
mowe.

— No. mamy nowy fact — żartow ali wszyscy.
— Zostajemy artystam i filmowymi...

Jeden z urzędników , Wioch, k tó ry  m arzył ci 
tem, by stać się artystą  filmowym, był teraz pełen 
entuzjazmu, le r a z  urzeczywistni swe m arzenia: 
zobaczy siebie na ekranie. Byleby „gangsterzy * 
zwrócili na niego uwagę, zwiaeali go, byleby ope- 
ta to r skierował na mego sw ij aparat...

— Ja będę grał... Nie będę zwykłym statystą...
— oświadczył swym kolegom biurowym . — Gdy 
tylko mechanik ustawi swój aparat, pokażę odra- 
zu reżyserowi, co potrafię... '

W dniu, kiedy były  zapowiedziane zdjęcia, z ja ­
w iły się urzędniczki do b iura w swych odświęt­
nych strojach. Wszyscy Lyli niezwykle ptctmece- 
n,: z niecierpliwością gczekiwi.no przy jazdu ope­
ratora filmowego, w raz z artystami...

— Kto wie, — m arzyła niejedna urzędniczka,
— może jak iś artvst& zw róci na mnie uwagę, ża- 
kocha się z pierwszego w ejrzenia ?

A pani Henny Davies oka nie mo»la zmrużyć 
w nocy. Z samego -ana zjaw711 cię j° j  fryz je r i k il­
ka godzin pod rzad rmiemal fryzurę. W domu je j 
wrzało: m.stress H enny nie szczędziła pieniędzy, 
byle okazale p rzy jąć  reżvsera.

— Albo dzis. « ibo nigcly — rezolutnie zadecy­
dow ała pani H enry.

O godzinie 10-ej z rana rozległ się w  gabinecie 
dyrektora Daviesa telefons 

’ “  Hallo...
— Tu mówi R obert Milton, reżyser filmowy 

z Hollywood... Przybędę za pół godziny... IMecb 
pan się postara, m ister Dariem  by wszystko było 
v: porządku... Bylebyśm y nie napotkali żadnych 
trudności...

— Ali right, pan może przyjechać... W szystko 
iest w  iiailepśzym  porządku... Dalszy ciąg ju tro .
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Sitład reprezentacji Polski
Skład p iłkarsk iet reprezen­

tacji polskiej na mecz z an­
gielska drużyna. Chelsea 25 b. 
ni. w W arszawie ustalony zo­
stanie przez kapitana Związ­
kowego P. Z. P. N. p. Kałużę 

i uedzielę w ieczorem. Jak 
Podaje zarząd P. Z. P. N. w 
swym komunikacie praso­
wym, prawdopodobny skład 
Wyglądać będ-ue następu jąco: 
Albański (M adejski>; Marty- 

c zczepaniak; ko tlarczyk  
1J» Wasiewi.cz, Dytkfo, Piec, 
^hfd|as, Szerfke, .Wilimowski.

Nowinki piłkarskie
Na czwartkowem posiedze- 

hj (i w ydziału gier Ligi uchwa 
^uo ukarać gracza W ilanow ­
skiego (Ruch) za bru talną grę- 
i gracza Jonika (Śląsk; za u- 
^yślne kopnięcie przeciw nika 
“’iaiesię.czną dyskw alifikacją 
'v Wyniku dochodzenia, prze­
prowadzonego Drzez wydział. 
Jednocześnie ukarano nagana 
tąi graczy Lykę (Wisłę) i Wa- 
siewicza (Pogoń).

*
Mecz Ruch — W isła przenie 

Siono z 21 czerwca na 11 czerw 
pa. Również term in zawodów 
G arbarnia — Warszaw ianka 
(21-go czerwca) będzie zmie­
niony i wyznaczony późnie j.

*
Wobec cdwołania p r/ez  O- 

trę g  Poznański zawodów Po­
znań — Bruksela 5 hpca, mecz 
( arbarn ia — W arta zostaje 
utrzym any w  dotychczaso- [ 
wym term inie (5 lip ca).

*
Liga przypom ina klubom o 

Rcprzedniem rozporządzeniu, 
według którego wszelkie prze 
sądne dem onstracje radości 
na boisku po zdobytej bramce 
(całowanie się, ściskanie się i 
t. p.) nie jest w ska/aue.

Rekord światowy 
Heijasza zatwierdzony
M iędzynarodowy Związek 

Lekkoatletyczny ogłosił listę 
wyników, które zostały ostat­
nio zatwierdzone jako rekor­
dy światowe. Znajdujemy w 
tej liście również w ynik Hsl- 
jasza W rzucie ku lą  oburącz, 
uzyskany w  r. ub. w  W arsza­
wie, k tóry  został obecnie m 
in. również zatw ierdzony ja ­
ko rekord światowy.

Związek p racuje niekiedy 
bardzo powoli, a równocześnie 
i rekordowo szybko nad temi 
rekordami. Widzimy tam re­
kord z r. 1954 obok wyniku Zu 
bali z kw ietnia b. r. Znaczy­
łoby to w każdym  razie, że 
Nitmcy pracu ją  bardzo spraw 
nie i troszczą się o szybkie za­
tw ierdzanie w yników  uzyski­
wanych na bieżniach niemie­
ckich, podczas gdyr dwa lata 
czekał np. na zatwierdzenie 
w ynik  Jaryineua yr. oszczepie

i  1 II ctągiiienie
Zł. 50.000 aa nr.: 5l 0t f  
Po zŁ 10.000 na nr.-' l i r  12 111095

160803
Po zł. 5000 os nr.: 19688 30084 50731 

62626 69168 
Po zł. 2000 na nr.? 236 2232 8355 

44510 65631 67106 67418 68622 74166
79«97 IJ0I66 113945 130470 168260 
179409 181007 183795

Po zł. 1000 tu. nr.: 1493 1544 4998 
13705 15105 17728 22163 31861 36026 
57331 58447 61790 74802 84728 HS136
91 61 9152S 10U04 106431 108370
108444 117941 123030 124.11 125796
193632 146/67 151039 51804 15405/
156728 157002 160RO6 165777 171157
178352 187634 >91158 193194

W ygrane po 200 zf.
108 47 86 2KI 30* 81 415 541 43 665 

720 40 860 908 10023 128 383 437 58 536
92 93 805 20009 49 82 254 3555 435 503
604 711 "Łt 93r 56 78 3131 71 347 93 
416 515 66 711 *  1134 909 41 68 4137 74
93 200 427 790 984 5031 80 85 216 86 363
605 720 832 '& 974 6000 41 115 436 544 
702 59 80 7478 U& 53L 45 63 616 29 787 
847 56 986 8057 121 39 611 743 803 81 
900. >2 «  221 59 320. $ ,  480 625 83 826 
915 76

10017 111 24( 616 942 43 53 426 66 507 
73? 895 ! 11014 306 530 674 7 16 6C
12212 80 372 417 634 804 944 13022 79 
338 75 523 853 987 14017 97 625 60 843 
15090 139 75 82 86 546 645 70 700 74 837 
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Straszna śmierć fotografa
podczas dokonywania zdjętlia zabitego rekina

W Natalu, w południowej 
Afryce, zdarzył się w tych 
dniach niezwykły wypadek. 
Rybacy schwytali rekina, k tó­
rego zabih Zuloki rekina przy 
wieźli oni ze sobą do A a tam  i 
tam zapomocą dźwigu prze­

transportowano je na ląd. W 
ciągu dnia tysiące ludzi przy­
chodziło do portu, by się przy j­
rzeć zabitej bestji morskiej, któ 
ra była szczególnie wielkich 
rozmiarów. Wśród gapiów by­
ło bardzo wielu fotografów a-

uzyskany w dodatku na... mi­
strzostwach Luropy w '1 ury- 
nie.

Ciekawe, że sankcję związ­
ku  otrzym ał również rekord 
Schródera w dysku 53.10, któ­
ry  swego czasu wzbudził du­
żo wątpliwości. W vnik ten u- 
zysk m y został niewątpliw ie 
zupełnie prawidłowo, nie­
m niej jednak stanowi prawdo 
jjodobaie typowy przykład 
„fuksa", jak i zdarza się czasa­
mi. Schróder w każdym raz,e 
nie powtórzył go od roku, ani 
naw et nie przybliżył się do 
nipgo poważnie od czasu uzy­
skania go i należy przyjąć, że 
w yjątkow y ten rzut udat się 
mu poprostu w dniu w yjątko 
w e j  dyspozycji

Oto wspomniana lista:
100 m.: 10.3 sek. Eulaee Pea- 

c-oc-k 6.Y1I1 1035, Lincoln. 100 
m.: 10,3 sek. Christian Berger 
łlo landja 2b.Vlll. Amsterdam. 
110 m. z pi.: 14.2 sek. Alvin 
Moreau USA 2.VIII 1935 O, In. 
20 km.: 1:04:00.2 Juan Zubula 
A rgentyna 19.1 V. 193b, Mono 
c-hjum, 25 mil: 2:26’10.8 Mi- 
chele Faneli Włochy 21.X. 
1934, M ediolan, 15 km. chód: 
1:09:04.8, Avtur Schwab bzwaj 
uur ja 20 IV. 1956, Oslo. Osz­
czep: 76.66 m. Matti Jaiwinen 
Einlandja 7.1X. 1934, Turyn. 
Dysk: 33.10 Willi Scliroder 
Niemcy 28.1 V. 1933, Magde­
burg, kula oburącz 28.75 m. 
Zygmunt H eljasz Polska 
18. VIII. .1915, arszay a.

matorów, którzy chcieli zdjęcie 
zabitego rekina umieścić w 
swych albumach.

22-lctni Will Morrison nie 
chciał się zadowolić zwykłen 
zdjęciem rekina. Postanowił 
zrobić jedyne w swem rodzaju 
zdjęcie. Przy pomocy kilku ko 
lęgów rozwarł potężar paszczę 
rekina, tak szeroko, że budzące 
zgrozę zęby bestji morskiej by 
ły całkiem widoczne. Chcąc by 
paszcza byta roztwarta, we­
tknął Morrison między szczęki 
rekina gruby kij. 1’ astępnie 
wsuną! się w raz z aparatem  w 
paszczę . zwierzęcia i zapomo­
cą magnezji chciał sfotografo­
wać rekina od „wewnątrz11.

Gdv magnezja wybuchła, 
kij wysuną! sic ze szczęk reki 
na, które szczelnie się zwarły. 
Zęby opadły na szyję nieszczęs 
nego fotografa, odcin/jąc mu 
głowę.

Czytajcie 
W 

W i a d o m o ś c i '

Z posiedzenia Rady 
K.K.0. miasta st. Warszawy 

w dn. 13. V. 1936 r.
W dniu 13 m aja b . r. odbylc, u *  — pr/y  

ul. Traudult* 5 — Pr d prtaw odrtl twam  p. 
P rarydan la S iarryA .klagc. o o .lad zan ia  Ba­
dy K K. O, m laita »t. W am aw y.

Rada rozpatryw ała tp ra w o z a jn la  Kasy 
za rbk 1935. k tó ra w ykazuj# czysty ,y .k  w 
sum la z / 353.622,67 I w zroi kapitałów  w łas­
nych do  sumy zl. 3.156.570,71.

Ponadto roruatryw any b iłam  w y k łl« t w 
roku spraw ozdaw czym  w zrost: 

w kładów  oszczadnoielow ych o irm a  
10.073.11:3,14, t- j- do  kw oty zt. 75.877.722,91, 

w ktadów  na rachunkach b iai^eych  o su- 
m$ zł *.740.299,56. t. j. do kw oty zł- 
20.347.253,24,

Suma bilansow a w zrost# do  kw oty z!. 
101.370.962,71, czyli o 18,1 proc., a ogólny 
ob ró t 'oczny w zrósł do  sumy zt. 
1 060.426.742,47, czyli o  47.6 proc.

Przadstaw lony bilans w raz 7 rachunklam  
stra t I iy sk ó v  na dz. 31.12.1935 r został 

Pr oi, — na podstaw ia protokółu Ko­
m isji Ra v.zyjn#j -  zatw lardzony.

Wszyscy czytają 

sensacyjne wspomnienia

i|RZE6D BUTANOWA
aammem  drukO**n« W waammaes

.NOWYM SPORTOWCU”

Cena 10 groszy



I) Pochód żałobny z Sercem Marsz. Piłsudskiego przy Ostrej Bramie  ̂  ̂ _
II) Żałobna manifestacje w Zamościu przy udziale wojska i tłumów publiczności,.
I l i )  Samolot bombowy dle użytku F-ancji .   ̂ . . . .
IV) Przywódca sot jalistów francuskich, 31um, konferu je z przeostnwicielam: stror* 

nici w w sprawie utworzenie rządu. „
V) Anna Sage, żona słynnego gangstera IDillingera, przebywa w  Hamburgu ż ńrngun 

mężem.
VI) Nahas Pasza stanął na czele rządu w Egipcie.
VII) Okręt ,.Batory“ w porcie gdyńskim.
M il) Z krwawych dni w Salonikach.
IX) Na zd jęciu marynarze niosą skrzynie ze zlotem, wlasuosć Negusa.
X) Kró) Egiptu, Faruk w powozie na ulicach Eairu,

C z y t a j c i e  „ Z Y C I E
C e n a  2 0  g r ,  C e n a  2 0  g r •



O STATNIE W IADOM OŚCI

- T*.. «
Maj

1 6
S o ttli

i w .  Anśneje

„K anduk".

K IN A
M iii „P ie k ła  C h a " .

e u a j r  a G  karli*
Ckapł.ar-a 

* U u l M  ..Z a  * i  i i ' l  f  
b f i l M  „ U u « ą M  m u "  « u  rawja 

.Ma,j 11- I J  i* l i" .
C a p l t o f  ( P s d f irM ) :  „U a lo d je  c y g rś - 

akia ' eraa ,.Z»y M l  
D m  Z o łm lo r a a  ; „D w ie  Jaaaia*'. 
l u n a  .jH ia  a i i b  b t U  ki pa W .  
r .  » M  ..W iktu* I W ik t ,.** 
felałła : ,.P*p i“  i „ S i a f i i i l d  n w lo y "  
f w i t  „Jedna  s ty iią ce1'.
I l t a k a : , r t n i y  il ik " .
O l U  ih a  ..Panienka a poat* raataata** 
W aa da i „M ile n ie  a ie iD o Js iank i“ . 
T a n a ; i ,Manewry n itoaaa".

Railjo k rakw rtkw
I n k i  w i J O  P łyty. 7.40 r  ąpaanae  

da*e _ k ie ią cy . 7 34 Parą ia to rn a cy i 
l i t t W f t j ,  13.i5  K a r  y»t n i  ahu i a y  
a p ły i, 1 j N  P ły ty . 14. '̂ Pi* aai ma jawa 
a wl a iy  Mar.aajc ej. 14 30 n a jnow s ie  
a * f n  .u  aa p ły tach , I I .20 P r tą f tą J  
jie łaU w y, 17 a(i Z  i y t  j  ' tet ai ko k i l -  
‘la ra lan to , 78.50 Ć a a i r a  apołacaaa, 
13.55 M a i;  k - r  p ‘ yt 19 Raaytaeia 1*0 
Propram  na daiea paatąpay, I ł j O  Ken- 
cert rak  lamowy

I k c i y  if j r ó a r  r y t a k
A p teka  pod Z łotym  Typrynam  plaa 

5a*aepadaki 1. paa A nu tem  S t r i ie m  
K o ic in s tk i 13, p aa la m id ą  L  lu je  66. 
p*d Baeaak iem k k a l a j i l i i  4, Nt* M as­
ka Jkare n ia'_a 71.

Ap te ka  P c d f in k e ,  R y se k  9.

A k iłk n ) *  A iło b a a
W  świetlicy policyjnej przy 

ni, Siemiradzkiego 24 w Kluko­
w ie, odbyła się onegdaj Aka­
demia Żałobna dla uczczenia

gamięći Pierwszego Martsałka 
olaki Józefa Pllsudakiego —  

uri ądzoaa staraniem „Rodziny 
Policyjnej" i „Policyjnego Klu­
bu Sportow ego.

Przemówienie w ygłosił dyrek­
tor III. Gimnazjum Rutkowski, 
poc rana odbyła się część  kon­
certowe z odziałam Chóru
„Echa" pod dytekeją Jyr. f i.  
W allek-W alewskiego, art. op. 
Goiuukiej-Stawarekiej, prof. Ko- 
u ' e ,  prof. Whmilcównej, Czajki 
i Makowiosa.

Kierownictwo artystyczne — 
spoczywało w i^ la c a  prof. L. 
Grodzickiej.

W  akademji wzięli udział o- 
ficercwi i azeregowl policji wraz 
z rodzinami.

BAR IHMEflSUCK
P R Ą D N I K  C Z E R W O N Y

otwarty codziennie, 
w każdą niedzielę
F lv »  o * c lo « k
o godzinie j  pop

h te r w i i^ i  fo fdow ia 
R aiaik«w «|t w hatila 
„Pśioąja" w Krlkawii
W czoraj wieczorem keło  h o­

telu „Polonie" przy uL Baszto­
wej w Krakowie pow stało o l­
brzymie zbiegowisko* jakaś -ko­
bieta młode, dostała chorobo­
w ego napadu, wskutek czego  
zemdlałe.

Chorą aneniesknra d o  hotelu  
„Polonia , e tymczasem zawez­
wano lekarza pegetow ia ratun- 
ko w r go, który stwierdził, óe ma 
się tu do czyaienit z stekiem  
histerji. Okazało się, że chorą 
’mU 21-Utnia pokojowa, s«trnd« 
nioaa w botoin „Folonla".

KRONIKA KRAKOWA

Wyrek (imesie Czakeway
Jak ;ui wczoraj zapowiadali! - 

my, przed sądem okręgowym  
karnym w Krakowie toczy ł się 
w dniu wczorajszym proces 14 
letniej Marji Czai ównej, oskar­
żonej o zamordowanie swej k o ­
leżanki, 13-letniej Julji Giera- 
sów ny.

Ne salę rozpraw w eboazi try­
bunał w następuiącym składzie: 
przew odniczący s. o. Dr. Stuhr, 
jako wotanci s. o. D r. Kurzer, 
i s. o. śl D r. Paieczuy. Fotel 
oskarżyciela publicznego zajął 
prok. D r. Szew czyk.

M łodociane morderczyni Cze- 
Lówna wchodzi «a aałę rozpraw 
pawnym krokiem. Towarzyszy 
jej p o lx ja a t. Zajmuje wskazane 
jej miejsce na ławie oskarżo­
nych.

Czakówna ;sdi jmuja granato­
wy płaszcz. Pozostaje w grana­
towej sukience i granatowym  
sweterku. Obróciła .-głowę w kie- 
rzakn drzwi. W idać twarz mło­
dą, ale jakby przeżartą cyniz­
mem. Z zupełną dokładnością 
fotografja Czakówny umiesz­
czona we wczorajszych „Oaiat* 
nich W iadomościach IKrakow- 
sklei*'1, o J j i  je rysy cynicznej 
zbrodniarki.

Prokurator wnosi o  zarządze­
nie tajności rozprawy. Wówczas 
cbrońra C zak óvu y  mec. dr. 
A schsnbrennsr składa następu­
jąco oświadczenie:

„Jakkolwiek jeke prawnik nie 
widzę dostatecznych podstaw  
proceduralnych uzacadbiająeych 
zarządzania tajności rozprawy, 
f  dyż eptew e jo*t prosta a lak 
przesłuchania oskaiżonej, jako* 
t o ż  i czterech d. paszezonycb  
dwoułi ów  dotyczą niemal w y- 
łąoanie prsebiegn pospolitej 

zbrodni, jakkolwiek conajwyżtj 
punktu widzenia usuw y m oi- 

naby godzić się ns częściowo  
zniesfeefe jasn ości w tych frag­
mentach, w których omawiana 
będą kwestje przedw czesnego  
życia tekeaslnego C zaków ny—  
to jednak aa wzglądu n s prze- 
x ir y  intaros mosaiaedci pub­

liczna], a w szczególności ze  
wzglądu z a  interes moralny d o ­
rastającej młodzieży obojga płci, 
odstępuję od zasady domagania 
aię jawności rosorawy i mety 1-

k o  godzę aię na zawnioskowaną 
przez p. Prokuratora tajność 
rozprawy, ale wniosek ten w 
całości popieram".

W rezultacie sąd zarząd ■,.! 
całkowitą tajność rozprawy.

Przesłuchanie Czakówny trwa­
ło  do godziny l l - t e j  przedpołu- 
aiem. Czakówna złożyła sw e ze­
znania głosem  cichym, zupełnie 
spokojnym. Nawet w najokrop- 
nie Jazy m momencie zachowałc 
równowagę. Mewe tu o chwili 
zaciskanie pętli na nzyji śp. Gie- 
rasównej. W ogóle Czakówna za­
znaje tek, jakby zd< wała sobie 
■prewę z tego,■'te nie r  ozi jej 
żadna poważniejsze kara W ie 
one o tem, że kodeks karny 
młodocianych przestępców Mi* 
żuje na dom poprawy.

Po zeznaniach Czakówny o- 
n uczenia swe złożyli: znikom i- 
iy  uczony pror. U.J. Dr. Wach- 
bolz oraz lekarz więzienny Dr. 
C iećkiew iez.
* N e korytarzu sądowym zau­
ważyliśmy ojca Czakówny, k tó­
ry odbywa karę w więzieniu św. 
Michała. Jak wiadomo. Czak, 
slntarz z zawodu, został skaza­
ny za fałszowanie pieniędzy.

O jciec młodej morderczyni 
s)i dr i u  ław ce w areeztanckim  
ubraniu; me obandażowaną g ło ­
wę. Dowiadujemy się, że pod­
dał się w więzieniu operacji 
ucha. O bok niego stpi policjant 
który oddziela Czaka od jego  
żony, tęgiej, przysadzistej, czer­
wonej u  twarzy, ubranej w jas­
ny płaszcz i beret.

O kilka kroków aaiej stoi 
starsza, elegancko ubrana ko­
bieta. Jest to ostka. ś.p. Gisra- 
sów ny. Szczupła, w czerni, spra­
wie wrażenie ujmujące.

W pewnym momencie pod­
chodzi do niej C zekow e O bie  
matki, jakżeż w odmiennych  
sytuacjach się  znajdujące, roz­

mawiają z zaciekawiającem oży­
wieniem.

A  wreszcie zupełnie na u bo­
czu siedzi młoda, wystraszona 
dziewczyna. To Kolbówna — 
koleżanka obo i te j  co została 
zamordowana i lei co zamordo­
wała. K olbów na była tą, k tóra 
— niewiedząc o tem  — swą o- 
beenością nad R udaw ą prze­
szkodziła Czakównej w usunię­
ciu ze świata ś. p. Julji Giera-
sówny.

Sąd zarządził przesłuchanie 
świadków.

Złożyła zeznania spazmatycz­
nie łkająca, matka zamordowa­
nej, Gierasowa.

Sądzićby należało, że może w 
tym momencie Czaków na wzru­
szy się. Nic podobnego! O b o ­
jętnie, z uśmiechem słucha ona 
wszystkiego, co się dzieje na 
sali rozpraw.

Słuchana jest jeszcze jako 
świadek, Kolbówna.

Matka jak i ojciec C zaków ny 
odstąpili od złożenia zeznań.

Następuje zamknięcie p rzew o­
du sądowego oraz wywody stron 
poczem try b u n a ł  udaje aię na 
naradę.

N s  przerwie Czakówna bez 
żadnego zdenerwowania zajada 
bułkę z szynką, k tó rą  jej do ­
s ta rczy ła  matka.

Mija minuta za aainutą. S ły­
chać dzwonek. T rybuna ł  ogłasza 
w y ro k :

Marja Czakówna winna jest 
że dnia 30 sierpnia 1935 zamor­
dowała ś. p. Julię G ierasówuę. 
Mo derstwa dokonała z prem e­
dytacją. Za czyn tan  skazana 
zostaje ns  przebywanie w domu 
poprawczym do 71 roku żvcia.

W yrok  nie sprawił na Cza- 
kównie żadnego wrażenia.

P raw dopodobnie  Czakówna 
umieszczonr zostan ie  w domu 
ooprrwczym  w Łagiewnikach.

Z A K Ł A D  S Z K L A R S K I !
S . FIN K E L ST E IN  

Kraków, a l. św . Krzyża 3 — T elefon  129-03 
Odnawia rtare lustra. — C eny najniższe. 1!

Wzrok uchronisz od zepsucia T
nie  szy,a,c w  rę k a c h  — le c z  na  m a s zy n ie

A  dlaczego nie posiadasz jaatcze nuazyny do 
szy c ia ?  Zapewnie nie m ass odwagi wstąpić do nas 
sądząc, óe ceny jsk otei i raty są w ysokie! Mylisz 
się, albowism csna maszyny wynosi gotówką dziś 
t y lk o  160*—  m l $ zaś raty już od zł. 20.— mie* 
siącznie Inb 5.— zł. tydniowo. —  Jeśli nie umiesz 
ns ma ary nie szyć , osaczysz się u nas tego, s  po­
nadto również cerowania, mereikowania, cndlowa- 
nia, gufrowania, haftu białego, kolorowego, a ną- 
wet kropi inb modniaritwa i to b o n p l a t a l e l

D o b r y  r o w o r  możesz tylko n nas nabyć —  
albowism kapujemy bezpośrednio w fabryce, s  nie 
n pośredników, co  zarazem wpływa nm jakość 
i niską cenę row eru! Za opłatą niskiej raty posia- 
daez rower, saoasczędzaaz pTzytem wezeane wsta­
wanie do praóy i pć fmy powrót z pracy do domu, 
zm ęczen ie powodował e  zbyt daleką drogą — te  
w szystkie korzyści zyskasz zakupując u nas rower,, 
R o w e r  H o ł e u i t a & y ć  m a s  J a i  aa 1 1 5 .-  z ł,

Radjo, patefen, w ózck dziscięcy, dostaniesz 
a nas ns dogodne spłaty.
W szelkie cm.śc£ do m eszyn, patefonów, 
rowerów i wózków

Tylko w fabrycznym składzie

m m

K R ISC H E R
K RAKÓW , UL. ZWIERZYNIECKA 6 

TELEFON Nr. 138-77.

śp. Julja Gierasówna

Z fron tu  strajkow ego
W  dniu wczorajszym zlikwi­

dowano strejk okupacyjny w 
fabryce okuć budowlanych i wy­
robów żelaznych ..Bosko" w 
Płaszowie przy ui. W odnej 11. 
Strejk w tej fabryce trw ał zgórą 
8 tygodni. W tem miejscu nale­
ży jaknajostrzej po tęp ić właści­
ciela tej fabryki obywatela cze­
chosłowackiego Czaczkiesa, kió- 
ry wyjechał do Czechosłowacji 
i mimo strejku nie wrócił do 
Krakowa, nie chcąc przystąpić 
do pertraktacji.

Jak aię dowiadujemy wybuchł 
wczoraj nowy strejk okup .cy j-  
ny. W  odlewni żelaza i fabryce 
maszyn W. Klimka przy ul. Mo­
gilskiej 71, zastrajkowało 150 
robotników.

F abryza  pudełek  blaszanych 
Boganowicza na ul. Poznańskiej 
ogłosiła lokaut 100 robotników.

Przez cuły dzień wczorajszy 
odbywały  j ię  z udziałem dyrek­
tora  Funduszu  Pracy C zarnec­
kiego i inspektora Kiólikiewicza 
konferencje, zmierzające do l.k- 
widacji strajków.

Mamy do zanotowania śmiesz­
ne żądania dyrekcji fabryki 
„letkra i Karmański". O tó ż  dy ­
rekcja tej fabryki osv/iaaczyła, 
że przystąp i do  pertraktacji, 
jeśli de lega t  robotników złoży 
swą godność. — Tego ibdzaju 
„dzikie" zadanie znalazło na­
tychmiastową odprawę.

Również w krakowskiej fa­
b ryce  wvrobów metalowych w 
Dębnikach wybuchł strajk oku­
pacyjny 35 robotników.

Jak  już donosiliśmy, w fabry­
ce i szlifierni precyzyjnych wy­
robów „S pec trum " przy  ulicy 
Grzegórzeckiej 1, 64 trwa strajk 
okupacyjny.

Robotnice tej szklarni zbudo­
wały olbrzymie rusztowanie, na 
którcm powieszono kukłę, ubra­
ną w elegancki garnitur i w cy­
linder. Nad kukłą widnieje ol­
brzymi rap is :  , ,Śmierć wyzysLi- 
waczonc'-.

P op o d  szubienicą, na k tórej 
zawieszona jes t  symboliczna 
kukła pełni wartę z rekwizytem 
karabinu na ramieniu jedna  z 
robotnic.

Używane ZŁOTO
we wszelkich pontaciach 

kupuje f i ru a

„Denlaurum”
H. G I N G O L D  

Kraków, Poselska 18.
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C o  s łych a ć  w Krakow ie ?
Sensacyjna alera fałszerska w Krakowie

W  ostatnim czasie pojawiły 
>ię w handlu obrazami na Ś lą ­
sku, znaczna ilości krajobrazów 
Fałala i Axcntow icza, a między 
innemi pejzażo F ala ta  z Bystrej, 
z O sieka  i Nieświeża, i Axen- 
towicza „M łodość i s tarość".

Nabywcom ręczono, iż obrazy 
te  są oryginałami i nabyte  zos­
tały bezpośrednio  od obn tych 
malarzy.

O becn ie  wyszło na jaw, że 
obrazy te  są bezwartościowemi 
falsyfikatami, masowo fabryko- 
wanemi w Krakowie.

Bawiący bowiem na Śląsku w 
przejefdzie Axentowicz zosta ł  
zaproszony przez jednego z na­

bywców p. inż. W . do domu, 
gdzie n u  zap rez tn tow ano  rze­
komo jego d z e ło .

O czywiście natychmiast wy­
szło na  jaw, że jest to  ob^az 
sfałszowany.

Poszkodowany inż. W., mając 
adres  krakowskiej firmy, kióra 
wysyłała obrazy na Siąsk, udał 
się do Krakowa do firmy Kal- 
man Guttman, ul. Grodzka 2, 
gdzie zapewniano go, że sprze­
dane mu dzieła są jednak ory­
ginałami, nabytemi przez firmę 
wprost od  mistrzów.

Widząc, że ma do czynienia 
z bezczelnymi oszustami inż. W. 
zwrócił się z doniesieniem do

prokuratorji,  k tóra przeprow a­
dzi dochodzenia w tym kierun­
ku.

Jak  dotąd, w aferę fałszowa­
nia obkazów zamieszani s ą :  — 
Kalman G u ttnan  i 'ego  żona 
Sala  ̂ Krakowa ul. Grodzka 2, 
oraz Maksymiljan R ubner tez z 
Krakowa, Rynek Gł, 14, pasaż 
Bielaka.

N a liście poszkodow anych — 
znajduje się do tąd  17 osób, 
spośród wyższych urzędników 
przedsiębiorstw  przemysłowycK, 
lekarzy i adwokatów,

W ykrycie  tej afery stanow i 
wielką sensację dla całej Polski.

N ajnow sze wełny na płaszcze, kostjumy i na suknie 
oraz jedwabie, płótna, dymki* wsypy, kołdry, kcce 1 firanki

najw iększy
w y b ó r

u FREIWALDA
K raków , F lo r ja ń sk a  4 4 .1 p.

n a j t a n i e j

wydaie po cenach ściśle połówkowych na asygnaly
R o d z in y  K o le jo w ej i Z rz e s z e n ia  U rzę d n ik ó w  M iejsk ich .

Kiedy mieszkanie wychodzi i pod ochrony
P ow sta ła  obecnie kwestja w 

dziedzinie in terpretacji  p rz ep i­
sów nowej ustawy o ochronie 
iokatorow. Chodzi przedewszyst- 
kiem o kwestję  następującą . W 
konkretnym wypadku lokal han ­
dlowy został za zgodą właści­
ciela domn połączony przez lo­
katora  z mieszkaniem.

Przez wybicie drzwi poi ączo- 
no obydw a lokale w całość. 
W obec tego, że przedsiębior­
stwo zajmuje ten  lokal, zostało

l o k a t o r ó w ?
w r. 1935 zaliczone do  Ul. kat, 
handlowej, przeto zdaniem w łaś­
cicieli nieruchomości, cały lokal 
wycnodzi z pod  oenrony loka- 
to rów.

jed n ak  taka in te rp re trc ja  jeat 
jednostronna. Zaznaczyć naieży, 
iż d ek re t  mcwyrażnic reguluje

tę kweatję, wobec czego o s ta ­
teczna in terpretacja nastąp: w 
drodze orzecznictwa 'sądowego.

W  "każdym razie na> tem tle 
powstają spory, k tó re  l i tw ąt-  
pliwie w najbliższej przyszłości 
będą  przez sądy wyjaśn,one.

Iniżka do kio: ,Adria", „Atlantic", Capitol'", 
„Świt" lob „Bagatela" 

dla Czytelników „Oatati.li b Wiadomości Krakowskich
W ażna tylko w dnin 16 maja 1936 r.

SŁOTO używane kupuje
Wytwórnia złotb dentystycznego

S. YOGLERA, Kraków, Poselska 9.

Samobójstwo montera przy ulicy BontrtwsKiej
W  Krakowie, przy ul. Bone- 

rowskiej 14  r.a 1. p iętrze od 
szeregu lat mieszaal instalator 
wodociągów Feiner. Przed kilku 
laty Feiner umarł osierociwszy 
żonę, córkę i 4-ch synów.

W  mieszkaniu przy ul. Bone- 
rowskiej w dalszym ciągu miesz­
kała Femerowa oraz 2 synów; 
córka bowiem wyszła za mąż, 
jeden syn jest kuśnierzem w P a­
ryżu, a drugi został cyrkowcem 
i i.ie wiadomo gdzie przebywa.

Tak więc rodińua Feinerów

składała się ostatnio z Fe.nero- 
wej i jej 2-ch synów.
3 Ubiegłej nocy zawezwano po­
gotowie ratunkowe do Feinerów 
na ulicę Bonerowską, gdzie 23- 
letni A lfred Feiner .targnął się 
na swoje życie, wypi.ając esencję  
octową.

D e sp e ra t r  w sianie ciężkim 
przewieziono do szpitala św. Ła ­
zarza.

Powodem rozpaczliwego kroku 
miały być niesnaski rodzinne.

Inwalida powiesił się 

w Borku Fr łęckiitt

Niezwykle m akabrycznego od- 
kryci,- dokonano n  dniu w czo­
rajszym w Borku Fałęcjiim.

O to  44 letni Antoni Jasek, 
pozbawił się życia, wieszając 
się w kom órce.

Mimo usilnych zabiegów nip 
udało się desperata  przywrócić 
do życia.

Miejscowe organa  oohcyjne 
w szczęły w tej sprawie docho­
dzenia.

ROZSADY
w t r i j w  i kw f ar kć w

kwiaty balkonowe
p o ie c a :

EMIL FREEGE
ZAKŁADY OGRODNICZE
Kraków, ni. Lubicz 36/3S

LISY KRAJOWE
s r e b r n e  I n lebiesK le

najtaniej tylko w firmie

M O S L O W I C Z
L i s t ó w ,  R yn ek  Gl. 9, I. p .

Telefon Nr. 159-61.

Z brodn icza  
para  k o ch i n k ó w  i  m ordo- 

w ała  a ę ż a
Na posterunku policyjnym w 

Lututowie zgłosii a Nawrocka 
W aler ja z A ugu .tynow a, że mąż 
jej JakóL Nawrocki, liczący lat 
45, w yszedł z domu i zaginał.

Polic ja  jyzeszuka łi  okoliczne 
lasy i żhaiazia zwłoki N aw roc­
kiego z póderżniętem  gardłem.

D ochodzenie  policyjne ustali­
ło, że zabójstw a dokonał Leon 
Siwia z A u g u s tąw a ,  lat 37, w 
porozumieniu i przy współudzia­
le kochanki, Walerji N aw roc­
kiej. Zbrodniczą parę  areszto­
wano i oddano do dyspozycji 
władz Ląc|owvch.
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— Czy hrabia H agen  o trzy­
mał rozkaz wyjazdn ?  — zapy­
tał arcyksiążę.

—  Rozkaz banici jes t  już w 
rękach marszałka 1 — odparł 
F a lk rnberg ,  ze żle ukrywanem 
zadowoleniem.

— Rozumiemy, książę, że wy 
jako przeciwnik marszałka, uży­
liście tego  wyrażenia, lecz my 
sobie tego me życzymy* by 
to określenie się rozpowszech­
niło. Przyjmijcie do wiadomości, 
że określenia tego w dworskiej 
mowie dyplom atycznej się nie 
używa.

W  tej chwiu pod portje rą  
s tanął feldmarszałek Hagen, któ­
ry  korzystając z daw nego p rzy ­
wileju, mógł przychodzić bez 
zameldowania.!)

Feldm arsza łek  H agen ukłonił 
się nieco sztywnie. Ks<ążę Fal- 
kenberg osłnpiał na widok znie­
naw idzonego Hagena i m ru k n ą ł :

— C óż  za beszcze lność!
— W itamy was panie m ar­

szałka — przerwał nareszcie

nieznośną ciszę arcyksiążę.
— Przychodzicie pożegnać się 

choć podróż nie jest tak  daleka, 
jak te, k tó re  odbywaliście do ­
tychczas.

— Zapewne w arza wysokość, 
nie jest tak  daleka, lecz nie tak 
zaszczytna! — o d rzek ł  z wi- 
docznem wzruszeniem strącony 
ulubieniec.

— Mówiono nam. iż życze­
niem waszem feldmarszałka, jest 
zażyć spokoju, dlatego zdawało 
się n im , ża wyświadczamy wam 
łaskę.

—  Rozumiem was, wasza w y­
sokość i nie sarkam, nie pozwa­
lam sobie również połamać szpa­
dy, k tó rą  w L  Ją łem  uczciwie i 
nie mam zamiaru porzucać służby.

— Tak, jestem przy tem tak 
w yjątkowo biedny, że nie mogę 
sobie pozwolić na odpoczynek 
w Paryżu , lub na południu.

Słowa te, pe łne  znaczenia, 
k tó re  wymawiał feldmarszałek, 
ze szlachetnym spokojem, wy­
warły wielkie znaczenie na pa­

rze arcyksiążęcej,
H agen  zawsze bowiem pozo­

stał rzetelnym i tak  mało wy­
magającym, że po tyln latach 
służby nie doroLil nię niczego, 
podczas gdy inni w krótkim 
czasie, bez zasług, dorabiali się 
majątku. S łowa H agena  wzru­
szyły również księcia Falken- 
berga.

— Byłoby nam bardzo przy­
kro panie marszałku, gdybyście  
porzucili służbę i uważamy to 
za okoliczność szczęśliwą dla 
was, że jesteście biedni. Mamy 
nadzieję, że za kilka lat to się 
zmieni. Nie przypominamy sobie 
czy w pełnomocnictwie nuszem 
wspomniano, że pan feldmarsza­
łek  H agen  pobierać będzie 
pensję 2D-G00 dukatów rocznie 
—  odrzekł arcyksiążę.

— Zdaje nam się, że zapom ­
niano o tem  i prosimy księcia 
Falkenberga przygotow ać nie­
zwłocznie po trzebne  zarządzenia.

—  Stnry H agen  dziękuje za 
dowód łaski waszej wysokości,

lecz nie pragnę korzyści mater- 
jalnej. (Jzęstom obywał się ka­
wałkiem suchara i łykiem wody 
i nauczyłem się być skromnym 
— odrzekł Feldm arszałek

— Nie było m oin  zamiarem 
prosić o cokolwiek dla s ieb ie!

— Słyszy wasza wysokość — 
mówił dalej H agen — że obaj 
dowódcy polscy, usiłując ra to ­
wać się ucieczką, zamiast cze- 
kać na łaskę waszej wysokości, 
mają w kró tce  opuścić twierdzę.

— Ciąży  mi na sercu obawa 
straszna i niepewność, gdzie do* 
działa i ię narzeczona jednego  
z nich.

Co wasza wysokość p o ­
stanowi! uczynić z tymi d ow ód­
cami polskiem i?

— WinnUmy wam parne mar­
szałku więcej w zględów niż in­
nym, d la teg o  tak cierpliwie wy- 
słuchaliśwy pytania wasze — 
o dpar ł  arcyksiążę z widoczną 
niechęcią .

— Chcieliście wiedzieć, jaki 
wydaliśmy wyrok na tych dwóch

spiskowców? O tó ż  słuchajcie 
panie m arszałku!

— Skazaliśmy ich na ek >or- 
tację. A w anturnicy  zasłużyli, by 
ich posłać do kopalń ołowiu. — 
Ułaskawiliśmy ich tylko orzez 
w zgląd na waszą 2C letnią służ­
bę, panir feldmarszałku.

Sędziwy feldmarszałek zgiął 
kolana przed arcyksięciem, k tó ­
rego oczy patrzały nań ponuro.

— W stańcie panie m arsza łku ! 
Szlachetna prośba wasza nie 
zzttteni w yroku już wykonanego 
— rzekł srcyks.ażę, podając klę­
czącemu rękę, b y  powstał.

— W ięc nie możne już p ro ­
sić o ła sk ę?  — zapyta ł  p rzy ­
bity starzec.

— Spodziew am y się i życzy­
my sobi*, że i wy nie naduży­
jecie p r rw a  ułaskawienia panie 
m arszałku! Zostajemy nadal ży­
czliwi dla was

Feldm arszałek opuścił salon, 
nie wymówiwszy s '.  wa,

U altzj, ełąg nattapl
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